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wychoda codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych. 
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dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. lfl w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

SSBÖ'J

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preis­
liste p. 1892 Abtheilnng n. s. No. 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drohnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJE
e, w Warsz&wi: ulica Senatorska 22. — R. Mos 
ogier w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8.,

NCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
s e, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburi 
Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Noiymberdze. — Havas Laffite i

Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 
O o m p. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 25 kwietnia.

Z bieżącć) chwili.
(Cesarz Wilheim a opinia publiczna. — Kandydaci d 

parlamentu w Anglii. — Dymisya Stambułowa.)

»Cesarz Wilhelm i publiczna opinia“ — tak 
nagłówek nosi artykuł posła dr. Bartha, publikowa 
Dy w „Nation“, a spowodowany anonimowa elnku 
bm.cyą JU1, ”Williania w angielskim miesięczniku 
„ine Contera porary Review“. O elukubracyi té 
wyraża się dr. Barth: „Treść jéj nie pozwala wat 
pic, ze mamy do czynienia z memieckiem piórem i ti 
piórem pierwszorzędnem. Jest to najwięcśj wyrafi 
nowane z wszystkiego, co dotychczas o cesarzu nie 
mieek'm publikowano. Bezwzględna ocena jego błę 
dów złośliwe anegdoty i cięte epigramatyczn. 
zwroty, przy pięknój literackiéj formie — oto zna 
raioua owego artykułu.“ Dr. Barth dowodzi w szcze 
gółach, Ze paszkwil ten może pochodzić tjlkozobo 
zu Bismarcka i odpowiada na pytanie, dla czego ni 
ten paszkwil zwraca uwagę. „Dla 'ego, poniewa. 
jest najpiękuiejfzym kwiatkiem, który dzisiaj w li 
cznych okazach dziko rośnie, ponieważ pomiędzi 
tą złośliwością i pizesadą ukrywa się wiele po“ 
twierdzonych faktów i ponieważ z tych względón 
opinia publiczna mogłaby wziąść wszystko za dóbr; 
monetę. Artykuł „Nation“ kończy się następujące 
mi słowami: „Jeśli cesarz posiada rzeczywistycl 
przyjaciół w swojem otoczeniu, to nie powinni on 
wyższego znao obowiązku, jak objaśnić go, dla cze 
go. opinia publiczna w ostatnim czasie zmieniła si< 
tas znacznie na jego niekorzyść. Nie zaszkodzili 
mu wielkie czyny jego rządów: odprawienie Bis 
smarcka, zniesienie antysocjalistycznego prawa 
przygotowanie socyalnéj ordynacyi gminnój, haudlo 
wo traktatowa polityka, stanowcze porzucenie proje 
ktu szkólnego (?) Przeciwnie, polityka, ujawniająca si< 
w tych czynach, zjednała mu sympatyą kół szerokich 
Inne sprawy wpłynęły tak niekorzystnie na opinii 
publiczną — sprawy, które mają mniéj lub więcó 
charakter zewnętrzny i które właśnie dla tego si 
ogółowi najlatwiéj zrozumiałe; a nadto może sobie 
każdy wytworzyć o nich pewien sąd i na podsta­
wach tych oceniać osobistość. Co cesarzowi w tyn 
względz e zarzucanem bywa, to zostało skwapliwie 
zebrane w owym artykule angielskiego miesięcznika 
Ziarznty są po części przesadzone lub wręcz fałszy­
we, ale jedsa jedyna mowa, taka jak na branden­
burskim prowincyonalnym sejmie, działa, by potwier­
dzenie najśmielszych konjektur.

„Ostatecznie opinia publiczna uważa wszystke 
za możliwe i opanowuje naród ów wewnętrzny nie-

ktÓvreg0 zdaj0 si<*> jakoby polityczna 
przyszłość kraju była zależną od niepewnych czyn­
ników. Przy takiéj dyspozycyi ducha narodu mają 
nawet podrzędne wypadki wielką doniosłość. Z tych 
é względów prasa czyni słusznie, zajmując s:ę po- 

ważnie projektem nowéj loteryi, która ma dostarczyć 
lodków na dal ¡ze odsłonięcie królewskiego pałacu, 

łych, którzy się cisną do cesarza z nowemi proje­
ktami loteryi, miasto pozostawiać w nadziei ode- 
biania orderu, należałoby odepchnąć od siebie. Z La­
kierni lichemi sprawami łączyć imię cesarza — jest 
więcćj niż baztaktownością, szczególniój w czasach, 
w których opinia publiczna jest skłonną krytykować 
każdy krok monarchy.

. «Są jednakże koła, które sądzą, że monarsze 
nie potrzebuje wiele zależeć na opinii swego narodu. 
Jest on panem, a naród Die powinien krytykować 
czynów swego monarchy. Przeciw takim ograniczo­
nym poglądom nie cuciałbym wiele słów tracić. Ta­
jemnicze przedstawienie boskiego powołania króla 
1 sentymentalne pojęcia o Hohenzollernach nie wiele 
zdziałają w nowożytnem państwie. Rozum narodów 
musi dzisiaj to zastąpić, do czego dawniéj uczucie 
wystarczało. Tylko te trony stoją mocno w Daszych 
czasach, których egzysteneya opiera się na przeświad­
czeniu narodu, że z pomiędzy możliwych form pań­
stwowych najlepszą jest dla własnego kraju monar­
chia. Ze wśród takich okoliczności najpotężniejszy 
nawet monarcha musi się liczyć z opinią publiczną, 
jest to jasnem bez wszelkich komentarzy. W takich 
¿rajach, gdzie korona znajduje się w obec uświado­
miony opinii publicznéj, zasłaniają się monarchowie 
odpowiedzialnością swoich ministrów. Jest to zara­
zem jedynie skuteczną obroną monarchów przeciw 
złym następstwom ich własnyeh tłędow. To samo­
wolne ograniczenie się monarchy, jako męża stanu, 
staje Się w Prusach j Niemczech z każdym dniem 
coiaz większą koniecznością i z każdym dniem zy­
skuje pogląd ten nowych zwolenników. To jest przy­
najmniej zdrowym owocem gorzkiego doświadczenia.“ 

Stronnictwa angielskie nie mają dotychczas 
stanowczego i w szczegółach jasnego programu wy­
borczego, podejrzywają się bowiem nawzajem i cze- 
kają, by słabe strony przeciwnika wyzyskać. Wy­
chodząc ze zasady, że verba volant, scripta manent, 
skorzy są wszyscy do przemówiań, z pismami zaś
nie spieszą się.

Natomiast listę kandydatów do parlamentu 
ogłoszono w tych dniach. Wynika z niéj, że nie 
ubiegają się o mandat w 127 okręgach wyborczych 
kandydaci konserwatywni lub unionistyczni, w 90 
okręgach kandydaci Gladstona, w 73 kandydaci par- 
nelistowcy, a w 47 kandydaci antyparnelistowsey. 
W 11 okręgach wyborczych grozi Gladstończykom 
rozdwojenie z powodu, że ubiega się o mandat 
dwóch kandydatów tego stronnictwa. W obozie za-

ohowawczym nic takiego nie zachodzie i w żadnym 
tśż okręga nie ubiega się równocześnie kandydat 
terysowski i uuionistyczny. W Irlaudyi czynią się 
dość gorączkowe przygotowania do wyborów, a z do- 
tychczasowśj ruchliwości spodziewać się można, że 
przy wyborach nie ob-jdzie się bez starć pomiędzy 
obydwoma wrogiemi stronnictwami: parnelowskiem i 
antyparnelowskiem. Gladstończycy, jak nam donoszą, 
zamierzają w swym programie poruszyć kwestyą 
reform socyalnych.

Dzienniki „rosyjskie, genialne, jak wiadomo, 
w komponowaniu najfałszywszych doniesień, a wrzące 
jadem nienawiści do Stambułowa, puściły wieść o dy- 
misyi tego bułgarskiego męża stanu.

„Dnia 3 b. m. — pisze korespondent z Zofii 
do gazety „Nowosti“ — Stambułów złożył ks. Fer­
dynandowi podanie o dymisją. Powodem tego był 
cały szerego zuchwałych artykułów, wydrukowanych 
w gazecie „Swoboda", organie Stambułowa. Zu­
chwałość doszła do tego stopnia, że w jednym z tych 
artykułów zarzucano księciu, jakoby demoralizował 
armią przez nadmierne protegowanie swych ulubień­
ców. Tak małe przyczyny sprowadzają częstokroć 
nieprzewidziane następstwa. Oto dowód. Komisya, 
orzekająca o wysokości emerytury, przypadającej 
wdowie po Mutkurowie, a siostrze Stabułowa, 
uchwaliła, że ponieważ Mutkurow umarł nie na sta­
nowisku ministra, lecz tylko jenerała-majora, przeto 
i emerytura winna być wypłacaną pani Mutkurow 
tylko jako wdowie po jenerałmajorze.

„Stambułów, rozwścieczony taką uchwałą, na­
kazał ponowne posiedzenia komisyi i zniewolił ją do 
przyznania emerytury swój siostrze w wysokości, 
przez niego samego wskazanej. Zaprotestował tylko 
pułkownik Zanczew, którego skazano za to na kilku- 
nastodniowe usunięcie się od dowództwa pułkiem. 
Książę stanął po stronie skazanego, a ztąd cały 
szereg zatargów, zakoń zouych tem, że 3 go b. m. 
Stambułów złożył księciu podanie się do dymisyi 
całego gabinetu. Wszakże przed udaniem się do 
księcia, otoczył swój dom żandarmami konnymi 
i pieszymi i obsadził wojskiem ulice, prowadzące do 
tśi, przy którój stoi jego dom.

„Tegoż samego dnia książę wyjechał do Bur- 
gasu i Warny, kryzys więc ministeryalny skończy 
się dopiero po świętach. Książę żąda bezwarunko­
wo dymisyi ministra wojny, Sawowa, będącego bro­
nią przeciwko księciu w rękach Stambułowa. Koła 
dobrze poinformowane twierdzą, że dalszy pobyt w 
Bułgaryi księcia Ferdynanda i Stambułowa stał się 
niemożliwym (!?). Wszelako należy przypuszczać, 
że Stambułów nie będzie przebierał w środkach dla 
utrzymania się u władzy, chociażby wypadło uciec 
się do usunięcia księcia, podburzenia Macedonii itd. 
Zrzucenie Aleksandra I tronu — to jego dzieło, 
przeprowadzone tylko rękami Karawełowa (!?). 
Dodać jednak należy, że Bułgarya cała bardzo jest 
wzburzoną sposobem postępowania Stambułowa.“

Komentarze wobec tak jasnych oszczerstw są 
całkiem zbyteczne.

Telegramy.
Paryż, 24 kwietnia. W wrzekomo dobrze 

poinformowanych kołach wątpią, jakoby kiól daho- 
mejski miał wziąść do niewoli czterech misjonarzy 
i dwie zakonnice.

Ogólna liczba przyaresztowany'h anarchistów 
wynosi obecnie 51; dalsze aresztowania mają na­
stąpić jutro.

Dzisiaj przed południem przetrząsano kilka 
pomieszkań anarchisfów, nikogo jednak nie uwię­
ziono. Pewien niemiecki anarchista został wydalony 
za granicę.

W departamencie Cô;e d’Or, Orne i Seine-in­
férieure odbyły się w niedzielę wybory do senatu. 
Wybrano trzech republikanów, pomiędzy nimi by­
łego ministra Spullera. Republikanie zdobyli tedy 
nowe krzesło w senacie.

Wedle nadesłanych wiadomości z Carogrodu, 
francuzki wicekonsul w Diarbekir został napadnięty 
przez rozbójników w podróży do Aleppo. Jeden 
z towarzyszących mu ludzi został raniony. Fran­
cuzki ambasador w Carogrodzie doniósł natychmiast 
W. Porcie o tym wypadku. Daléj donoszą z Aleppo, 
że napadnięty wicekonsul francuzki nie odniósł ża­
dnych ran, a władza ściga śmiałych zbójów.

Rzym, 24 kwietnia. „Ajencya Stef#niego“ 
donosi, że pertraktacye w sprawie monopolu zapal- 
kowego nie zostały jeszcze ukończone, jak to kilka 
dzienników pisało, lecz prowadzą się w dalszym 
ciągu i odnośny układ zostanie podpisany w tych 
dniach.

Petersburg, 24 kwietnia. Wczoraj przybył 
tutaj prezes fraucuzkiego stowarzyszenia „Przyjaciół 
Rosyi,“ Fery d’Escland, aby wręczyć tablicę gene­
alogiczną cesarskiéj familii.

W. książę Włodzimierz wraz z małżonką wy­
jechał wczoraj za granicę.

Car przesiedlił się na kilka dni do Petersburga 
i mieszka po raz pierwszy za swych rządów w pa­
łacu zimowym.

Wyszniegradzki zabawi w Krymie przez mie­
siąc, poezém uda się do Szweeyi w odwiedziny do 
swojéj córki, która je3t żoną sekretarza ambasady 
rosyjskiéj w Sztokholmie.

Bellinzona, 24 kwietnia. Doniesienia, jakoby 
przywódzcy anarchistów zamierzali zwołać w maju

zebranie międzynarodowe w Tessiuie, są bezpodsta­
wne. W Lugano i Chiasso znajduje się mała tylko 
liczba anarchistów, którzy się spokojnie zachowują 
i są strzeżeni przez władze.

Bialogród, 25 kwietnia. Minister spraw we­
wnętrznych polecił prefektom, aby nie pozwalali na 
pobyt w Serbii nowo przybywającym bułgarskim 
emigrantom.

Zofla, 23 kwietnia. Wypuszczenie na wolność 
Kuszelewa przypisują tutejsze koła rozmowie, jaką 
miał Stambułów zaraz po utrzymaniu wiadomości o 
uwięzieniu Kuszelewa z zastępcą Poity Reszid 
beyem. Stambułów oświadczył, że rząd bułgarski 
musiałby wystąpić jak najenergiczniój. Opinia pu­
bliczna zmusiłaby go nawet do wystąpienia czynne­
go i do zerwania wszelkich stósunków z Turcyą. 
Reschid bey zatelegrafował to do Carogrodu, po- 
czem zaraz Kuszelew został uwolniony.

Konstantynopol, 23 kwietnia. Z okazyi swe­
go pobytu w Konstantynopolu, otrzymał prezydent 
Rad)’ z&wiadowczój austryackiego „Lloyda“ sztfse 
kcyi Kalchberg, wielką wstęgę orderu Medżidie, 
członkowie Rady zawiadowczój Mauthner i Skoda 
order Osmanie drugiój klasy, a dyrektor oddziału 
komercyalaego Ehrat, order Medżidie drugiój klasy. 
Ostatnią odznakę otrzymał także jeueralny ajent 
„Lloyda“ p. Luccioli.

Zofla, 25 kwietnia. „Ageuce Baleaniąue“ do­
nosi, że policya wykryła onegdaj w pomieszkaniu 
pewnego Armeńczyka w Ruszczuku 14 bomb, nap ł- 
niouych materyałem wybuchowym i żel»z°m. Pię­
tnaście osób przyaresztowano i tak w Rustczuku 
jak i w innych miastach nad Dunajem przetrząsano 
jomiestkana Rzeczony Armeńczyk miał stosunki 
z dwoma bnlgarskiemi emigrantami. Ze śledztwa 
wynika, że część bomb była przeznaczona na zamor­
dowanie sułtana w Carogrodzie i księcia Ferdynanda.

Peszt, 24 kwietnia. Policya peszteńska zaka­
zała publicznych demonstracyi w dniu 1 maja. Ro­
botnicy tutejsi postanowili wyjechać po za miasto. 
Rozpowszechniono 40 tysięcy egzemplarzy broszury 
p. t. „Pierwszy maj 1892“, w którój podłożono na­
cisk ca ważność międzynarodowego święta robocze­
go, żądanie 8 godzinnego dnia roboczego, oraz na 
powszechne głosowanie.

* Sejmik powiatowy. Pan dr. Tadeusz 
Tizciński z Popowa ogłasza pismo następujące:

„Sejmik powiatowy w Strzelnie ¡odbędzie się 
duia 30 b. m. o godzinie 11 przed południem. Po­
nieważ przychodzą tam ważne sprawy poi obrady, 
przeto proszę szanownych członków, aby godzinę 
przed rozpoczęciem sejmiku stawili się w lokaiu pana 
Pińkowskiego celem omówienia spraw i wzajemnego 
porozumienia. Lczny udział osibisty jest bardzo po­
żądany.

Dr. Tadeusz Trzciński.

Uwagi na czasie.
IX.

Dnia 17 maja odbędzie się w Inowrocławiu 
wystawa rolniczo-przemysłowa Kółek rolniczo- 
włościańskich na Kujawach, czyli z powiatów 
inowrocławskiego i strzelińskiego.

Trzecia to z rzędu wystawa tego rodzaju. 
Pierwsza odbyła się w roku 1876 w Szymbo- 
rzn, druga w roku 1882 w Inowrocławiu. Bę­
dzie zatem teraz bardzo pouczająca sposobność 
zbadania, jaki postęp w przeciągu lat 16 zro­
biły na Kujawach gospodarstwa włościańskie, za 
sprawą tak zbawiennej instytucyi Kółek rolni­
czych.

Pierwszą wystawę urządziło Kółko łoje- 
wskie. W sprawozdaniu Kółka tego czytamy, 
że wystawę urządzono, żeby wykazać słabe 
strony gospodarstw włościańskich. Skromny 
zamiar ten odpowiadał zupełnie położeniu rzeczy, 
bo zaledwie kilkadziesiąt sztuk koni i bydła wy­
stawili gospodarze włościańscy i wykazało się 
dowodnie, że zacofanie jest wielkie, a zadanie 
dla Kółek jeszcze większe.

Upłynęło lat siedm do drugiej wystawy. 
Dzielni Kujawiacy skorzystali z czasy i nauki, 
jaką im dała pierwsza. Sprawozdanie z roku 
1882 powiada już, że jakość wystawionego bydła 
i koni w podziw wprawiała zwiedzających gości. 
Znawcy twierdzili, że szkoda tak pięknych koni 
do pługa, mogłyby chodzić w każdym wykwin­
tnym zaprzęgu. I liczebnie przedstawiał się 
inwentarz gospodarzy włościańskich bardzo po­
ważnie.

Znów upłynęło lat dziesięć do nowego, te­
gorocznego popisu. Nie ulega wątpliwości, że 
znów się wykaże postęp znakomity, stwierdza­
jący błogi wpływ Kółek i wszystkich tych mę­
żów z inteligencyi i ludu, którzy nie szczędzą 
czasu i pracy, żeby sprostać ogólnym postępom 
kultury ekonomicznej.

Dziś naturalnie nie można jeszcze przenosić 
na papier świateł i cieni obrazu, jaki się nam 
17 maja przedstawi na końskiem targowisku 
w Inowrocławiu. Wiemy jednak już na pewne, 
że liczebnie wystawa przewyższy wszelkie ocze­
kiwania. Do dnia dzisiejszego zgłoszono do po­
pisu 240 koni i przeszło 300 sztuk bydła, nie 
mówiąc już o okazach trzody, owiec, o wyro­
bach rękodzielnictwa i przemysłu domowego. 
Liczby to są bardzo poważne i bardzo wymo­
wne. Przypuszczać można, że chyba miejsca 
zabraknie na obszernym placu wystawy, a cie­
szyć się należy nadzieją, że i jakość okazów od­
powie godnie postępowi ilościowemu.

Słuszna więc, żeby już dziś zwrócić uwagę 
szerszej publiczności na inowrocławską wystawę.
Z blizka i daleka powinni rodacy pospieszyć gro­
madnie, żeby być świadkami tryumfu kujawskiej 
pracy i zabiegliwości. Życzymy Kujawiakom, żeby 
tryumf ten znalazł uznanie, najakiezasługuje u swo­
ich i obcych. Powinien on podnieść ducha u pra­
cujących w pocie czoła, a zadać kłam tym, któ­
rzy nam tak chętnie prawią o „polnische Wirtb- 
schaft. “

Niedawno dzielny lud kujawski dał dowód, 
że jest opoką, na którój się bezpiecznie buduje 
i utrzymuje wiekami uświęcony porządek społe­
czny; na wystawie inowrocławskiej wykaże, że 
umie także święcić i utrzymywać tradycye Pia- 
sta-rolnika.

Życzymy z całego serca powodzenia i do­
brze zasłużonego zadowolnienia wszystkim, któ­
rzy pracują gorliwie około wspólnego dzieła. 
Energia ich znana i wypróbowana stwierdzi do­
bre mniemanie, jakie w najszerszych kołach pa­
nuje o kujawskiej dzielności. Skutek dobry bę­
dzie bodźcem i przykładem dla Wszystkich, a 
w najbliższym czasie, bo już w roku przyszłym 
owoce tego przykładu oglądać znowu będziemy 
na wystawie nie mniej dzielnych i zabiegliwych 
Pałuczan, którzy już dziś robią pierwsze przy­
gotowania dla wystawy Kółek powiatu szubiń­
skiego.

Wszystkim usiłowaniom tak szlachetnym 
i korzystnym — Szczęść Boże!

* **

Twierdzono niedawno z pewnój strony, że 
w piśmie waszem uwydatnia się pewna sprze­
czność. Niejednokrotnie, mówiono, odzywają 
się w niem nawoływania, żeby w interesie po­
rządku społecznego pielęgnować, i utrzymywać 
szacunek dla — powagi, a równocześnie za­
uważono, że niejednokrotnie „powagom“ się nie 
oddaje „należytego“ hołdu, że się je owszem pod- 
daje surowej krytyce.

Rzekoma sprzeczność pochodzi zapewne 
ztąd, że nie wszyscy mamy jedne i te same 
pojęcia o „powadze“ i jej nietykalności. Są 
powagi i powagi — szacunek należy się 
wszystkim, tylko w nierównój, nie w jednój i tej 
samej mierze.

Byłby złym zaiste obywatelem, ktoby, 
w tych zwłaszcza czasach szturmu dziczejącój 
pseudo-kultury, nie szanował, nie potrzymywał 
wszelkiej przyrodzonej, trądycyami wiekowego 
obyczaju uświęconej a rzetelnej powagi. Ko­
rzyć się przed nią należy, korzyć przed ideą, 
którą ona reprezentuje, a ostatecznie i przed 
osobą, która potrafi z całą godnością być wy- 
obrazicielką idei. Nawet w wypadku, gdy uło­
mność ludzka tej zgodności i godności nie pod 
każdym względem i nie w całój pełni odpowiada, 
nie ustaje bynajmniej obowiązek zachowania czci 
właściwej i odpowiednićj.

Ztąd jednakże nie wynika, żeby każdy, kto 
powie: jam jest powaga, albo każdy, o którym 
mniejsze lub większe grono ludzi powie: oto jest 
nasza powaga, był nietykalnym i miał prawo do 
bezwzględnej nieomylności.

Różnie i rozmaicie ludzie dochodzą i dobi­
jają się stanowiska „powagi“: uświęconym, utar­
tym, ogólnie uznanym sposobem porządku społe­
cznego i jego stopniowań, własnym zachodem, 
rzetelną zasługą, ciężką pracą, walką z najwię- 
kszemi przeciwnościami, nareszcie- zbiegiem oko­
liczności, intrygą, podstępem, zmową klik, przy­
padkiem.

Nie wchodząc w różnice pochodzenia^ do 
pewnego stopnia powaga zostaje powagę, szacu­
nek jej się należy, ale w miarę różnic pocho-



dzenia i jakości powagi, obmierzać się będzie i 
miara szacunku, nietykalności lub tykalności ze 
strony krytyki rozsądnej i świadomej rzetelnego 
a dobrego celu.

Nie chcemy bynajmniej ilustrować twier­
dzeń powyższych przytaczaniem przykładów, bo 
dalecy jesteśmy od pobudzania drażliwości, gdzie 
nie istnieje ku temu konieczna, stosunkami na­
kazana potrzeba. Ale przypuściwszy możność, 
że obok powag rzetelnych, istnieją gdziekolwiek 
karykatury powagi, któż nie przyzna, że, jeżeli 
istnieje prawo krytyki, równa nietykalność dla 
wszystkich „powag.“, staje się niemożebną. Żąda 
się tylko, żeby się krytyka uczciwa rządziła 
sumieniem i sumiennie wykonywała swój obo­
wiązek a nie w bezmiernem rozkiełznaniu żądz 
osobistych, społecznych, politycznych.

I „powagi“ mają nie tylko same prawa, 
same przywileje! Mają one także w dwójnasób 
wielkie obowiązki. Kto nie umie sprostać ta­
kim obowiązkom, niech nie pożąda utrzymywać 
się na stanowisku „powagi“, bo nie tylko, że 
szkodzi sprawie, ale podkopuje ideę „powagi“, 
skoro się takowa ostać nie potrafi przed upra­
wnioną — krytyką.

Nie można przeczyć i głęboko ubolewać 
należy, że częstokroć u nas zaciętość niepowo­
łana przekracza wszelkie granice choćby najli- 
beralniejszego kodeksu krytyki, z drugiój strony 
jednak i to przyznać należy, że zdarzają się 
„powagi“, z całą bezwzględnością lub naiwnością 
wyzywające uprawnione działanie krytyki.

A skoro tak rzeczy się mają, nie należy 
upatrywać sprzeczności tam, gdzie jej niema.

Domarat.

Reklamacje podatkowe.
Z dniem 1 kwietnia r. b. po raz pierwszy 

w praktyce zaprowadzona ustawa z dnia 26 czerwca 
r. z., dotycząca podatku dochodowego, spowodowała 
niemałe zmiany w opodatkowaniu. Rząd zyskał 
kilkadziesiąt milionów marek, bo wyłoniło się nie 
mało takich censytów, którzy dotychczas stósunkowo 
do swego dochodu, za mało opłacali podatków, wy­
stąpiło tóż na jaw bardzo wielu milionerów, którzy 
dotychczas jako tacy nie byli znani. Zyskał tóż fi­
skus w inny sposób w dochodach, bo, jak donoszą 
z wielu stron, niejednokrotnie pomijały komisje po­
datkowe nadesłane im deklaracye, pociągając dekla- 
rantów do dochodowego podatku po nad skalę, która 
się z deklaracyi wykazywała. Ustawa zezwala na 
to pomijanie deklaracyi, ale pod pewnemi warun­
kami, które określa § 38 i wciągnięty weń § 35.

Te oba przepisy stanowią, że przewodniczący 
komisyi szacunkowój bada deklaracye, jako tóż oso­
biste i majątkowe stosunki deklaranta, przyczóm 
władze państwowe, gminne i administracyjne dostar 
czyó mu winny wszelkich informacyi i wyjaśnień. 
Może też przewodniczący zażądać od komisyi obja­
śnień i opinii co do majątku deklaranta. Tylko od 
kas oszczędności nie mogą ani przewodniczący, ani 
komisya żądać informacyi, bo te kasy do udzielania 
ich nie są zobowiązane.

Gdyby komisya albo jej przewodniczący za- 
kwestyonowali deklaracyą, w takim razie winni 
o tem zawiadomić deklaranta i zarazem przesłać mu 
powody tego nieuwzględnienia deklaracyi. Zarazem 
należy wezwać deklaranta, aby w przeciągu dwóeh 
tygodni odpowiedział na te powody i w danym razie 
oświadczył się co do innych pytań, któreby mu sta­
wiano. Przewodniczący w komisyi może ten termin 
dwutygodniowy przedłużyć o dalsze dwa tygodnie. 
Jeżeliby deklarant nie cheiał na to żądanie odpo­
wiadać, a komisya powątpiewała o rzetelności jego 
deklaracyi, w takim razie może komisya wysłuchać 
świadków i znawców, aby rzecz wyjaśnić. Ci zaś 
mogą odmówić udzielania irformacyi tylko pod temi 
warunkami, które zawiera ordynacya procesów cy­
wilnych, uwalniając świadków lub znawców od skła­
dania przed sądem zeznań lub opinii.

Gdyby ta procedura nie obaliła wątpliwości 
komisyi, to komisya nie potrzebuje wiązać się de­
klaracyą deklaranta i ustanawia skalę podatkową 
podług swego zapatrywania.

Tak przepisuje ustawa z d, 26 czerwca 1891 r., 
pozwalając komisyi odstąpić i nie uwzględnić dekla­
racyi jedynie wtedy, jeżeli komisya poprzednio na­
stręczyła deklareutowi sposobności do oświadczenia 
się z jego strony. Dopiero, gdyby to oświadczenie 
deklaranta nie zadowoliło komisyi lub jój przewodni­
czącego, albo gdyby deklarent wzbraniał się udzielić 
objaśnień, ma komisya sięgnąć po inne dowody 
i opinie.

Otóż miały zachodzić wypadki, że deklarantów 
pociągnięto do podatku wyższego, od tego, jaki 
opłacać myśleli podług swój deklaracyi. W takim 
razie nie pozostaje deklarantowi nic innego, jak 
przesłać reklamcyą do komisyi reklamacyjnój (Be- 
rnfungskommission). Taką reklamacyą trzeba wrę­
czyć tój komisyi w przeciągu dwudziestu ósmi dni 
po odebraniu uwiadomienia podatkowego.
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Coraz częściój i w coraz wyraźniejszych kształ­
tach zaczyna się w prasie różnych odcieni pojawiać 
wiadomość o jakiójś silnój agitacyi w Królestwie 
Polskiem, agitacyi wychodzącój wrzekomo z Galicyi, 
to znowu z zagranicy z pewnych sfer emigracyjnych, 
a mającój na celu podburzenie ludności t&mtejszój 
przeciwko Moskalom, naturalnie na pizypadek spo- 
dziewanój w najbliższój przyszłości wojny czy to 
austryacko-, czy prusko-rosyjskiój.

Świeżo znajdujemy w sprawie tej artykuł w 
„Kölnische Ztg." pod tytułem „Von der deutsch­
russischen Grenze.“ Wedle niego wspomniana agi- 
tacya dokumentuje się chwilowo w usiłowauiu prze­
mycenia przez granicę rosyjską wielkiój ilości pism 
polskich. Wiele z tych przesyłek przytrzymały

także niemieckie władze policyjne i administracyjne 
— ale powodu do karno prawnego wystąpienia do­
tąd nie było, gdyż pisma te nie były zredagowane, 
jak zrazu sądzono, w kierunku nihilistycznym lub 
anarchistycznym, lecz apelują prawie wyłącznie do 
patryotyzmu polskiego, a wydane zostały na pa­
miątkę 100 łetniój rocznicy konstytucyi 3 maja. 
„Ile z tych przesyłek — czytamy tam — przedo­
stało się przez granicę rosyjską, trudno ozuaezyó; 
pewną atoli jest rzeczą, że dokonane niedawno w 
Królestwie aresztowanie syna Popiela profesora 
przy krakowskiój wszechnicy, który obecnie znaj­
duje się w więzieniu sądowem w Piotrkowie, stoi 
w związku z tem przemycaniem książek.“ Cała ta 
ostatnia wiadomość wydaje nam się mocno podej­
rzaną, bośmy dotychczas nic nie słyszeli o osadzeniu 
syna profesora Popiela w Piotrkowie; zresztą, o ile 
wiemy, to p. Popiel („Köln. Zrg.“ nazywa go 
Popuelem), były profesor szkoły gfównój w Warsza­
wie, uie jest profesorem uniwersytetu jagielloń­
skiego.

Z pomiędzy przemycanych do Królestwa ksią­
żek przytacza autor artykułu „Köln. Ztg.“ jako 
najch»rakterystyczniejszą: „rozpowszechniony w nie- 
zllczonój liczbie egzemplarzy, wydany u Ż. Turo- 
wicza (?) mały śpiewniczek (mała oktawka).“ Zbiór 
ten zawiera „ni8 tylko stare znane polskie hymny 
narodowe (pomiędzy niemi także „Boże coś Polskę“, 
nr. 4 zbioru), lecz obok niewinnych piosnek hu­
laszczych i miłosnych także pieśni treści poUtycznój, 
które powstały dopiero w ostatnich czasach i obok 
głębikiój nienawiści przeciwko moskiewskim cie­
mięzcom odznaczają się tym samym duchem, którym 
tchnie „Jeszcze Polska nie zginęła.“ Już ta oko­
liczność, że takie pieśni jeszcze dzisiaj powstają — 
i entuzyastyczne przyjęcie, jakiego doznają w Kró­
lestwie mimo całćj tajemniczości — dowodzą dosta­
tecznie, dla czego chwilowo iv rosyjskich kołach rzą­
dowych „gubernii warszawskièj* panuje taka tro­
skliwa skrzętność.

Dowodzi to atoli także tego, że było to po pro­
stu ulubione rosyjskie kłamstwo, gdy zaczęto szerzyć 
wieść o zbratania się Rosyau i Polaków w wielkim 
panslawistycznym kole mytów. Coś wręcz przeci­
wnego objawiłoby się światu przy pierwszym wy­
strzale armatnim na granicy rosyjskiój.“

„Co prawda — mówi dalój autor artykułu — 
tak samo nie da się zaprzeczyć, że Polak nie ma 
i nie okazuje najmniejszój skłonności do -Prus; a 
„margrabia“, który w jednój z owych pieśni wystę­
puje jako wierny sługa cara, oznacza niewątpliwie 
pińskiego króla.“

Ową pieśnią jest znany powszechnie u nas 
śpiew: „Co to za gwar — Wesoły car!“ — myli 
się więc przedewszystkiem niemiecki autor, gdy 
twierdzi, że śpiew ten powstał w ostatnich czasach, 
wiadomo bowiem, że jest to utwór z czasów osta­
tniego powstania. Co do twierdzenia, iż pod posta­
cią margrabiego upatrywać należy niewątpliwie kró­
la pruskiego — to świadczy ono jeszcze dobitniej o 
zupełnój ignoracyi odnośnych stósunków u autora. 
Odnośna zwrotka brzmi w przytoczeniem w artykule 
tłomaczeniu uiemieckim :

„Was ist das für ein Lärm?
Lustig ist der Car!
Denn der Markgraf sandte ¡hm den Plan,' 
Wie zu löschen sei die Glut!

Samo się przez się rozumie, że owym „mar­
grabią“ nie jest nikt inny, tylko margrabia Wielo­
polski — a wniosek, jaki nasz autor wysnuwa ze 
swego pojęcia postaci margrabiego, świad.zy tylso, 
że pewne sumienie nie jest czyste, i że potrzeba 
tylko uderzyć w stół, aby się nożyce same odezwały.

Nie wchodząc bynajmuiój w to, jakie sym- lub 
antypatye żywią nasi rodacy z Królestwa do Prus, 
gdyż to do nas nie należy, ograniczymy się tu tylko 
na przytoczeń u tego ustępu artykułu, w którym mo­
wa jest o syiapatyi mieszkańców Królestwa do Au- 
stryi. „Köln. Ztg.“ pisze: „Zupełnie inaczój ma się 
rzecz z Austryą; Węgry uważane są po prostu za 
sprzymierzeńca. Rzecz dochodzi tak daleko, że na­
wet Klapka czczony jest w sposób, jak gdyby był 
polskim, a nie węgierskim bohaterem. Mianowicie’ 
pamięć ostatecznego przytłumienia węgierskiego po­
wstania 1849 przez Moskwę robi z Węgrów natu­
ralnego i nierozdzielnego sprzymierzeńca polskiego 
narodu w dzLiejszem pojmowaniu tego ludu. A to 
usposobienie przeniosło się także w ogóle na Au­
stryą, mianowicie odkąd ta odłączyła się od Rzeszy 
niemieckiój. Na wypadek wojny pimiędzy Rosyą 
i Austryą stałaby się co najmniój cała „gubernia 
warszawska“ na wskroś niepewnym gruntem, na któ- 
îymby po pierwszym sukcesie wojennym Austiyi wy- 
buchnęły płomienie...“

Nie wiemy, skąd autor tak znakomicie poin­
formowany jest o gotowości naszych rodaków w Kró­
lestwie do powstania na rzecz Austryi, — czy może 
wiadomość ta opiera się na tój samój znajomości 
rzeczy, z którój wypłynęła werśya o margrabi — 
królu pruskim ? My nie posądzamy naszych współ­
braci o taką lekkomyślność,-lecz przeciwnie sądzimy, 
że doświadczenia, jakie zdobyli dotychczas, zbyt 
były gorzkie, by mogli znowu pozwolić sprowadzić 
się z drogi dziś dla nas jedynój, z drogi legalnój 
obrony. Czasy wyciągania kasztanów z ognia dla 
innych — minęły bezpowrotnie !

W końcu jeszcze jeden szczegół natury kryty- 
cznój. Skąd autor wie, że owe pieśni, jak n. p. 
„Co to za gwar“ bywają przyjmowane w Królestwie 
z entuzjazmem ? Czy dla tego może, że powstały 
dopiero, jak autor sądzi, w ostatnim czasie i mają 
urok nowości? Ale przecież wiadomo, że to stare 
rzeczy — znane od dawna w Królestwie, — więc 
i ta kombinacya fałszywa !

XXVII Sejm irowiacyonalDy W. Ks. Powisli®.
Poznań, 24 kwietnia.

Po nabożeństwach w kościele farnym i w zbo­
rze św. Pawła, otwarty dziś został w południe o go­
dzinie 123/2 XXVII sejm prowincyonalny W. Księ­
stwa Poznańskiego.

Królewski komisarz sejmowy, naczelny prezes 
baron Wilamowitz-Móllendorff, wprowadzony na salę 
sejmową przez osobną deputacyą, wystótował do ze­
branych następującą przemowę:

„Wielce Szanowni Panowie!
„Ustawa z dnia 11 lipca 1891, o nadzwyczajnój 

opiece nad ubogimi, wchodząca w życie z dniem 
1 kwietnia roku przyszłego, stawia do związku pro- 
wincyonaluego tak znaczne żądania, że wydział 
prowincyonalny do ich wykonania potrzebuje oso­
bnych, daleko sięgających upoważnień, wskutek czego 
nastała konieczność nadzwyczajnego i szybkiego 
zwoł&uia sejmu.

„Praca Wasza, Mości Panowie, nie ma atoli 
ograniczyć się na ten jeden ważny przedmiot, prze­
ciwnie, obok kilku innych spraw, których równocze­
sne załatwienie jest koniecznóm, zajmować Was 
będzie sprawa, która, jak się spodziewam, we wy­
sokim stopniu na łaskawe zbadanie i korzystne tra­
ktowanie z Waszój strony liczyć może.

„Jest to projekt nowych przepisów dla prowin- 
cyonalnego Stowarzyszenia od ognia, któremu, jak 
to Najwyższy dekret propozycyjny Was wzywa, dać 
macie Wasze przyzwolenie.

„Kilkakrotnie pragnęliście dać instytucyi tój 
odmienną orgauizacyą, włączającą ją do admiuistra- 
cyi prowincyonalnój, a gdy przed mniój więcój rokiem 
w tóm samóm miejscu nastąpiło zamknięcie XXVI 
sejmu prowincjonalnego, apelowałeś, wielce czcigodny 
Panie Marszalka, łaskawie do mnie, iżbym w spra­
wie tój udziału swego Wam nie odmówił. Usiłowa­
łem temu wezwaniu zadość uczynić.

„Poruczywszy na mocy dawniejszój, na Naj- 
wyższóm miejscu sankcymowanój uchwały sejmu, 
kierownictwo prowincyonalnego stowarzyszenia od 
ognia przedstawionemu przez Wydział prowincyc- 
nalny radzcy krajowemu Klitzingowi, powitałem 
jako nader szczęśliwą tę okoliczność, że obok tego 
urzędnika związku prowincyonalnego, powołany zo­
stał także w swóm teraźniejszóm stanowisku do 
wspólnój pracy przy nowych przepisach dotychcza­
sowy dyrektor stowarzyszenia, którego błogą dzia­
łalność niejednokrotnie już Panowie uznaliście.

„Ale i Pan, Panie Marszalku, tak samo, jak 
Prezes Wydziału prowincyonalnego, pan Starosta 
krajowy i kilku panów z łona stanów prowincjonal­
nych, okazaliście się skorymi do tój pracy — komi­
sya dla spraw prowincyoualnego stowarzyszenia od 
ognia i Wydział prowincyonalny przedyskutowali 
kilkakrotnie projekt, w ministeryum poddano go re- 
wizyi, a osiągnięta przytóm wszechstronna zgodność 
niewątpliwie Wam, M. Panowie, pracę Waszą zna- 
czuie ułatwi.

„Sprawozdanie roczne Starosty krajowego o ad- 
ministracyi związku prowincyonalnego przyjmiecie 
Panowie niezawodnie z zadowoleniem do wiadomo­
ści, a zapewne przekonacie się, że administracya ta 
prowadzona jest oszczędnie, fachowo i korzystnie. 
Da Wam to ponownie sposobność do wyrażenia Wy­
działowi prowineyonalnemu swego zaufania i do 
udzielenia mu tam, gdzie tego okaże potrzeba, dalój 
sięgających plenipotencyi, ho i rząd królewski go­
tów jest udzielić mu nowyeh i ważnych pre­
rogatyw.

„Oby prace Wasze doznały błogosławieństwa 
Bożego, oby je owiewał duch zgody i dobra wspól­
nego i w tój nowo przyozdobionój Sali, jak to do­
tychczas bywało na wszystkich sejmach W. Księ­
stwa Poznańskiego. Nie potrzebuję zapewne przy­
rzekać, iż starać się będę według sił moich stać się 
Wam pomocą przy pracy Waszój.

„Wręczam Ci, Panie Marszałku, Najwyższe 
Orędzie sejmowe z dnia 4 kwietnia r. b. i Najwyż­
szy dekret propozycyjny z tegoż dnia i ogłaszam 
z polecenia Jego Cesarskiój i Królewskiój Mości 
XXVII sejm prowincyonaluy W. Ks. Poznańskiego 
za otwarty.“

Po otrzymaniu tego Orędzia i Dekretu propo- 
zycyjnego odpowiedział Marszałek sejmowy, króle­
wski starosta zamkowy i landrat bar. TJnruhe na 
Babimoście w następujące słowa:

„Wielce czcigodny Panie Komisarzu Sejmowy!
„Liczba zadań, jakie temu XXVII nadzwyczaj­

nemu sejmowi stawiono, nie jest wielką, ale po czę­
ści wielkiego znaczenia.

„Wasza Ekscelencja wymieniasz w pierwszśj 
linii załatwienie wymagań, jakie ustawa z dnia 11 
lipca 1891 o nadzwyczajnój opiece nad ubogimi na 
związek prowincyonalny nakłada. Przy załatwieniu 
tój sprawy musi my pamiętać, że tu idzie o wypeł­
nieniu nałożonego nam przez ustawę zobowiązania, — 
a że koszta zakładów, jakie prowincya, chcąc wy­
pełnić ten obowiązek, chcąc wykonać § 31 a usta­
wy, wystawić będzie musiała, nawet w przybliżeniu 
obliczyć się nie dadzą, a czas nadto jest krótki, 
gdyż ustawa z diiem 1 kwietnia 1893 r. w życie 
wchodzi, przeto słasznem jest, aby, jak to w prze­
słanym nam drukowanym projekcie powiedziano, wy­
brany przez nas i nasze zaufanie posiadający Wy­
dział Drowincyonalny, otrzymał od nas dalój sięga­
jącą pleni potencyą.

„Nie mniój atoli ważnemi są obrady nad pro­
jektem nowych przepisów dla prowincyonalnego sto­
warzyszenia od ognia.

„Wasza Ekscelencya wspomniałeś łaskawie, 
że w tój sprawie uwzględniono długoletnie życzenia 
dawnych sejmów, za któremi jako orędownik przy 
zakończeniu XXVI go sejmu prowincyonalnego mia 
łem zaszczyt wystąpić.

„Nie wiem, jak głosowanie wypadnie, ale w 
pierwszój linii już teraz winienem wypowiedzieć po­
dziękowanie za to, że dotychczasową drogę 
zmienienia istniejących przepisów przez/dodatki, 
zaniechano, w miejsce czego całkiem nowó przepisy 
ułożono.

„Podziękować wiiiienera dalój i za to, że sto­
warzyszenie to pod względem administracyi włączono 
do instytucji prowincjonalnych, a kierownictwo od­
dano osobnemu urzędnikowi — radzcy krajowemu. 
Zdaje mi się, że właśnie wypełnienie tego życzenia 
zawdzięczać mamy wpływowi Waszój Ekseelencyi 
i nie wypełniłbym obowiązków swego stanowiska, 
gdybym zaniedbał za to Waszój Ekseelencyi podzię­
kować.

„Spodziewam się, że projekt ten po zredago­
waniu go w rozmaitych komisyach, którym do za 
opiniowania oddany został, sejm w większości swój 
przyjmie z tem zastrzeżeniem, że projekt zawiera 
tylko przepisy zasadnicze, które bez zezwolenia 
sejmu prowincyonalnego i rządu królewskiego zmie­
nione być nie mogą — natomiast praktyczne prze­
prowadzenie określone będzie osobnemi przepisami 
wykonawczemi, których wymagać będzie praktyka.

„Szczęśliwą nazwać mogę niezawodnie myśl, że 
panowie redagujący projekt potrafili pozyskać współ­

udział królewskich urzęduików w instancjach lokal­
nych administracyi, a mimo to zdołali doprowadzić 
do szybszego załatwiania spraw przy komunikowaniu 
się z dyrekcyą. Wreszcie dają przepisy te dyrekcyi 
prawo uwzględniania przy obniżaniu składek rozli­
cznych okoliczności, jak izolacje, znakomite przy­
rządy do gaszenia ognia i straż pożarna, wodociągi, 
urządzenia do oświetlania, konduktory itp., przez co 
opłata składek w większych miastach jest ułatwioną. 
Wobec mniejszego niebezpieczeństwa pożaru po wię­
kszych miastach, stósunek składek tych do składek 
wymaganych po miasteczkach i po wsiach jest nor­
malny.

„Wyrażając nadzieję, że projest przepisów 
wogóle dozna u mych czcigodnych współdeputo- 
wany h uiepodzielae uznanie, nie mogę nie wspo­
mnieć, iż jeden przepis projektu, t. j. rozszerzenie 
zabezpieczenia na ruchomości, tak w prasie, jak 
i w kilku reprezentacyach miejskich wywołał wielki 
opór, czemu dały wyraz także petycye, do sejmu 
przesłane. Mogę zapewnić, iż XXVII sejm pro- 
wincyoualuy, jak to i w poprzednich dziać się było 
zwykło, kwestyą tę, mogącą być załatwioną nieza­
wiśle od zmian przepisów, z dokładną ścisłością 
i z spokojną, czysto objektywną, rozwagą badać 
będzie — a jestem przekonany, że za pomocą Bożą 
dojdziemy do uchwały, która prowineyi naszój i jój 
mieszkańcom na dobro wyjdzie.

„Sprawozdanie naszego starosty krajowego 
dowodzi nam, że nie tylko administracya oszczędnie, 
fachowo i skutecznie jest prowadzoną, ale także, że 
i nasze zakłady coraz skuterzoiój się rozwijają, że 
przytem stósunkowo mniój kosztów wymagają, 
a jeduakowoż celom swym słażą i dla dobra i po­
myślności ubogich i pomocy potrzebujących się przy­
czyniają.

„Administracyi krajowój, przedewszystkiem sze­
fowi tejże, również wydziałowi prowineyalnemu wi­
nien za to kraj serdeczne podziękowanie i uważam 
to za honorowy obowiązek mego stanowiska, stać 
się tego uczuiia tłomaczem.

„Zapewnienie Waszój Ekseelencyi, iż będziesz 
nam przy pracach pomocą, pozwala nam rozpocząć 
je radosną nadzieją pomyślaego ich wykonania. Łą­
czę atoli i rżytem prośbę do moich czcigodnych 
współdeputowanycb, iżby mnie tak, jak dotychczas, 
wspierali i kierownictwo me pobłażliwie sądzili.

„Gdy się tak wszystkie siły nasze zgodnie do 
wspólnój pracy połączą, to i Bóg nie poskąpi nam 
Swój łaski.

„W tój nadziei przystąpmy do prac naszych, 
wyraziwszy poprzednio uczucia wierności i przywią­
zania naszemu Cesarzowi i Królowi, wołając 
„Nasz Najjaśniejszy Pan, Cesarz i Król Wilhelm II

niech nam żyje!“
Okrzyk ten powtórzyło zebranie z entuzjazmem.

W końcu zamianował marszałek sejmowy se­
kretarzy i kwestora sejmu, poczem solwował posie­
dzenie, naznaczając następne posiedzenie na ponie­
działek.

Jeszcze z powodu zamachu Kościeleckiego
zamieszcza „G rmania“ następującą korespondencyą 
z Księstwa zaopatrzona w litery H. K.:

„Nikt nie będzie mógł z pewnością zaprzeczyć 
temu, że zjawiska, jak napad kościelecki, są następ­
stwami bezreligijności. Z tym brakiem ręka w rękę 
idzie nieszanowanie władzy jako takiój. Zdziczenie 
obyczajów słusznie w niemałój części przypisujemy 
walce kulturnój w dziedzinie Kościoła i szkoły, nie- 
sprawiedliwem atoli byłoby chcieć całą winę złożyć 
na szkołę. Owi młodzieńcy od 30 do 33 lat wieku 
nie zaznali w całćj pełni jeszcze szkoły takiój, jaką 
ona jest dzisiaj. Nie można jednakże zaprzeczyć 
temu, że stósunki szkólne z biegiem walki kulturnój 
u nas przecięciowo pogorszyły się i dały powód do 
słusznych zażaleń. Owoce nieszczęsnój walki uka­
zują się naturalnie zwolna dopiero i nie są one na­
turalnie najlepszemi. Jakżeby też mogło być ina- 
ozój? Któż najwięcój cierpiał z powodu walki kul­
turnój? Probostwa i ich rządzoy, którzy pozostali 
wiernymi dla Kościoła, ci duchowni, którzy idąc za 
głosem 'swych biskupów, pracowali tam, dokąd ich 
posłano. Pominąwszy to, że cała walka kulturna 
działała zatruwająco, jednem z najgorszych jój na­
stępstw było, że katolicy znaleźli się w takim stó- 
sunku do ustaw krajowych, iż wiedzieli doskonale, 
że wedle sumienia działają dobrze, jeśli nie postępu­
ją wedle ustaw. Że taki stósunek nie jest korzy­
stnym dla państwa, nie ulega żadnój wątpliwości. 
Wiemy o przypadku, który zaszedł w jednem z wię­
kszych miast podczas najzacieklejszój walki kultur­
nój, a ponieważ charakteryzuje on położenie, przeto 
pozwolimy sobie przytoczyć go tutaj. Pewien młody, 
bardzo gorliwy duchowny otrzymał duszpasterstwo. 
Parafia polubiła go bardzo, lecz musiał miasto opu­
ścić, czy to się stało wskutek walki kulturnój, czy 
też dla przesiedlenia go, trg) nie wiemy i to nie 
ma łączności z rzeczą samą; główny punkt ciężko­
ści bowiem mieści się w tem, co następuje: Pewna 
stara kobieta na pytanie „gdzie jest wasz wika- 
ryusz ?“ tę bardzo charakterystyczną dała odpo­
wiedź „pewnie go wzięli do więzienia“ — „on za­
wsze pełnił swoją powinność“, dodała żałośnie. Ka­
tolikom nie można uczynić zarzutu, że nie zwrócili 
uwagi rządu na te stósunki, że nie przepowiadali 
szkodliwych następstw walki kulturnój. Dzisiaj le- 
piój się już dzieje w dziedzinie Kościoła, ale nieste­
ty nie wszędzie w dziedzinie szkoły. Jeśli się obej- 
rzymi w naszój dzielnicy, to znajdujemy tam po czę­
ści powiatowych inspektorów szkólnycb, którzy prze­
wodniczą szkołom katolickim, będąc protestantami, 
albo wprawdzie zaliczają się do Kościoła katolickie­
go, lecz co najwyżój w urodziny królewskie pokazu­
ją się w kościele, często nawet tylko w protestan­
ckim, którzy żyjąc w małżeństwie mieszanem, wy­
chowują swe dzieci po protestancka, którzy wreszcie 
na łożu śmiertelnem albo umierają bez pociech Ko­
ścioła, albo zostają protestantami, jak to zaszło nie­
dawno w małem mieście powiatowem Międzychodzie. 
Czy tacy ludzie sąjodpowiednimi, moralnymikierowni- 
kami szkoły?

Exempla trahunt, niestety mała exempla więcój, 
niż dobre. Nie mówimy już nic o przesadzonych 
do nas nauczycielach z Westfalii i z nad Renu, któ­
rzy nie tylko z dziećmi, ale i z rodzicami z powodu 
samego dialektu nie mogą się porozumieć wcale, albo 
z wielką trudnością. Nie są oni winni temu, że ich 
przesiedlono i wszyscy (?) chętnie powróciliby do
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«wćj ściślejszej ojcxyxuy. Czy atoli ich nauka o- 
siąga cel, to już oddawna jest rozstrzygnięte. Dii- 
wną bardzo ilustracją stosunków i ducha panującego 
jest w każdym razie to, co zaszło w ostatnich dniach 
w Jerzycach pod Poznaniem. W jednój szkole były 
zapisane w planie 4 godziny nauki religii. Zdaje 
się atoli, że pan inspektor przyszedł do przekonania, 
iż 4 godziny, to zanadto, ponieważ zniżył liczbę go­
dzin na 2. Komentarz byłby tu pewnie zbyteczny. 
W jaki sposób usprawiedliwi się takie rozporządze­
nie, czy może brakiem czasu ? W takim razie mo­
żna było zredukować liczbę godzin innego przed­
miotu, a nie nauki religii, która właśnie tak bardzo 
jest potrzebna. I tak zachodzą tu u nas rozmaite 
niedomagania, których u góry nie znają. Lękamy 
się atoli następstw, z powodu których cierpieć będą 
musieli także niewinni. A w obec tego wszystkiego 
odzywają się jeszcze głosy, że katolioy są uprzywi­
lejowani, że Polacy osiągnęli już wszystko możliwe, 
ztąd ich lojalność itd. Jeżeli się jednak objektywnie 
przypatrzy położeniu rzeczy i rozważy bez up zedze- 
nia, to niebawem dojdzie się do wniosku, że Polacy 
niejedno jeszcze mają do otrzymania. Pisano o tem 
wiele, że dyecezya gnieźnieósko-poznańska otrzymała 
Polaka na Arcybiskupa. Ze Polacy to obsadzenie 
stolicy arcybiskupiśj zawdzięczają cesarzowi, o tem 
wiedzą oni bardzo dobrze i dli tego nie będziemy 
z tego powodu słów tracili na próżno, lanym te­
matem, który omawiano szeroko, jest pozwol°nie na 
prywatną naukę języka polskiego. Czyż to rzeczy­
wiście coś tak wielkiego ? Bez wątpienia system 
jako taki przez to został osądzony. To atoli nie 
jest wielką łaską, że za swoje pieniądze wolno brać 
prywatne lekoye u nauczyciela. Nie do uwierzenia 
jest, że dawniój zabraniano nauczycielom udzielania 
prywatnie tój nauki. Ale ztąd można się przekonać, 
jak system Bismarcka, Falka itd. zaćmił umysły. 
Słowem wiele zniweczono przez długie lata, wiele 
można i mcsi się naprawić.

Wlemcy.
* Berlin, 24 kwietnia. Jako powód tajemni- 

czój podróży szefa gabinetu cywilnego Lucanusa 
do Kasslu, o którój pisaliśmy w ostatnim numerze 
pisma naszego, podają gazety niemieckie zmiany, 
mające się dokonać w ministerstwie wojny. „Rhein. 
Westf. Ztg.“ zestawia pogłoski o ustąpieniu mini­
stra wojny Kaltenborna z ową podróżą p. Lucanusa, 
związek ten atoli nie wydaje się bardzo prawdopo­
dobnym, Kwestya dymisyi ministia wojny więcójby 
obchodziła szefa gabinetu wojskowegt i kanclerza. 
Jeśli owa nagła i tajemnicza podróż odbyła się isto­
tnie, to musiała ona chyba inny mieć powód, aniżeli 
dymisyą pana Kaltenborna. Pisma niemieckie zwra­
cają także uwagę na okoliczność, że hr. Caprivi za­
powiedziany swój wyjazd do Karlsbadu bezpośrednio 
po świętach Wielkanocnych dwa razy już odroczył.

— Znana komisya szkólna, składająca się 
z siedmiu Członków, zajmująca się zreformowaniem 
wyższego szkólnictwa, zbierze się w maju na ukoń­
czenie swych prac. Okoliczność, iż prac tych nie 
ukończono dotychczas, tłomaczy się tem, że dotyoh- 
czas nie poinformowano jeszcze sejmu o reformach 
zamierzonych. Przypuszczają ogólnie, iż przedłoże­
nie informacyi tych nastąpi przed ukończeniem sesyi.

— Sejm pruski po trzytygodniowój blizko prze­
rwie wakacyjnój rozpocznie swe obrady we wtorek 
duia 26 b. m. Ponieważ jeszcze 3pora znajduje się 
wiązka projektów do załatwienia, przeto można wno­
sić, że posiedzenia przeciągną się do czerwca. Po­
czątek zaraz sesyi zapowiada się jako interesujący, 
a w obec chwilowego wzburzenia w łonie konserwa­
tywnego stronnictwa można nawet być przygotowa­
nym na gwałtowne wystąpienia w dyskusyi, tóm 
więcój, że i środkowcy niejedno będą chcieli zrzucić 
z tego, co im ciąży na sercu.

— Odnośnie do nauki religii dysydentów wydał 
minister wyznań w porozumieniu z ministrem sprawie­
dliwości, na odnośny referat jednego z naczelnych 
prezesów, rozporządzenie, które zakomunikowano 
wszystkim rejencyom. Wedle berlińskiój „Volksztg.“ 
powiedziano tam: „Godzę się na zapatrywanie Wa- 
szój Ekscelencyi, że ojciec dziecka szkólnego nawet 
wtenczas, chociaż co do swojój osoby nie należy do 
uznanego przez państwo stowarzyszenia religijnego, 
jest zobowiązany kazać dziecku swemu brać udział 
w lekcyach religii w publicznój szkole ludowój, o ile 
nie dostarczy dowodu, że dziecko jego gdzieindziój, 
wedle orzeczenia władz (porów, ogólne prawo kra­
jowe II § 13) otrzymuje dostateczną naukę religii. 
To samo odnosi się do dzieci, które się nie znaj­
dują pod opieką ojcowską, lecz podlegają wychowa­
wczemu prawu matki, opiekuna lub dobrodzieja.
O ile atoli ta strona z rodziców, którój religijne 
wyznanie rozstrzyga o wyznaniowości nauki religii, 
mającój się udzielać dziecku, należała do czasu mia- 
rodawczego przy tóm rozstrzygnięciu do jednego 
z stowarzyszeń religijnych, uznanych przez państwo, 
wolno nauki religii, czy ona się odbywa w publi­
cznój szkole ludowój, czy gdzieindziój jako uzupeł­
nienie, udzielać tylko w sposób odpowiadający sta­
nowi wyznaniowemu owego towarzystwa religijnego. 
Nad uzupełniającą nauką, jak wszelką prywatną, 
winna inspekcyjna władza szkólna mieć nadzór....“

— Przyboczny organ ks. Bismarcka zamieszcza 
na swych ciekawych łamach ciekawy artjknł, a ra- 
czój złośliwą odprawę dwom dziennikom „Frankfur- 
ter-Ztg“ i „Weser-Ztg.“

„Hamburger Nachrichten“ pisały niedawno 
temu, że ks. Bismarck w marcu 1890 r. projektował 
p. Capriviego na przewodniczącego pruskiego gabi­
netu, ponieważ widział on w p. Caprivim człowieka, 
który zdoła odeprzeć wpływy cywilnych sfer w mini­
sterstwie. „Frankfurter Ztg.“ przyczepia do tego uwa­
gę, iż ks. Eismarck omylił się, przypuszczając, że 
p. Caprivi będzie się nadawał na
struktora (Drillmeister) ministrów.“ 
cyjne przekręcanie zamiarów księcia Bismarcka — 
Piszą „Hamburger Nachr.“ Jego ówczesne oblicze­
nia opierały się na przekonaniu, że nie obejdzie się 
bez zatargu jakiegobądź rodzaju, a jego obowiązkiem 
było postarać się o następcę na stanowisko prezesa 
pruskiego ministerstwa, ile możności, o energicznego 
wojskowego. Ks. Bismarck chciał, jednem słowem, 
obsadzić urząd ten ministrem zatai go wym w rodzaju 
hr. Brandenburga w listopadzie 1848, aby tenże 
w razie cywilnych słabości ministerstwa i w obec 
ewentualnych rozruchów stał silnie na swem stano­
wisku, broniąc każdego wyłomu.

— Stanowisko ministra Miquela otrzymało, jak 
wiadomo, w ostatnim czasie nowe oświecenie 
w „Hamb. Nachr.“; dzisiaj pisze organ księcia Bis­
marcka w tym przedmiocie dalój : „Niedawno przez 
nas zamieszczona ze zastrzeżeniem berlińska kore­
spondencja o stanowisku ministra skarbu Miquela, 
w obec ustawy o szkole ludowój wywołała w kilku 
narodowo-liberalnych gazetach uwagi, których ton 
wzburzony nie znajduje się w żadnym stósunku do 
wywodów odnośnego artykułu. Ztąd można wnosić, 
że dotknięto bardziój zbolałego miejsca, aniżeliśmy 
to sami przypuszczali. Musimy pozostawić autorowi 
tój korespondencji, czy i w jaki sposób zechce od 
powiedzieć na z>czepki; wspomnimy tylko, że on 
nie należy do stronnictwa narodowo-liberalnjgo, lecz 
jego stósunków należy szukać w stronie ministeryal- 
nój i że zresztą nie jest on jedynym z tych kół, 
który nam nadsyła artykuły. Gdybyśmy chcieli za­
mieszczać wszystko, co nam nadsyłają z pokładu 
okrętu, płynącego z nowym prądem, i w czem kry- 
tykują ten ostatni, to nie możnaby wcale przewidzieć 
następstw t°go. Mamy tutaj na oku tylko salus publica 
i z nadesłanych nam wywodów tylko wtenczas po- 
dajemy cośkolwiek, jeśli nam się to wydaje potrzebnóm, 
aby wyjaśnić puukt jakikolwiek. Czy to, co powie­
dziano o stanowisku p. dr. Miquela, jest trafnem, 
nie wiemy jeszcze dzisiaj ; faktem jest, że ministrowi 
skarbu w prasie własnego jego stronnictwa przypisywa­
no już dawniój stosunki, któreby zaprzeczały przedsta­
wionemu postępowaniu jego wobec ustawy o szkole 
ludowój. W naszem archiwum redakcyjnem, otwo­
rzywszy akta Miquela, znajdujemy artykuł, który 
ukazał się w roku zeszłym w narodowo 1 beraluój 
„Bad. Lande8ztg.“, w którym między innemi dowo­
dzono, że chwiejność polityki rządowój na korzyść 
centrum datuje się od czasu wstąpienia Miquela do 
ministerstwa, że tenże dawniój otrzymywał najświe­
tniejsze rezultaty w parlamencie przy układach 
z centrum i że po tem wszystkiem może się zbudzić 
przypuszczenie, że dr. Miquel stoi bliżój katolicyzmu, 
aniżeliby to wnosić można z jego wyznaniowo­
ści ; życzyćby tylko należało, aby — jeśli to 
jest mylnem — nastąpiło stanowcze zaprzeczenie 
w czynach. Dotąd atoli działo się wręcz przeciwnie, 
a mianowicie przy przedłożeniu ustawy szkólnój, 
którą naszem zdaniem pan minister skarbu mógł 
był powstrzymać, gdyby był zechciał.

— „Deutsche Lehrer Ztg.1* pisze w końcu 
swych obszernych wywodów na temat: „nasze sta­
nowisko w obec projektu szkólnego Zedlitza“, co 
następuje: „Sądzimy, że w wywodach naszych wy­
kazaliśmy, że dla tych wszystkich, którzy znają 
swoje zobowiązania kościelne i chcą okazać wierność 
stowarzyszeniu religijnemu, do którego należą, a 
także nie zamierzają stawiać państwa w stósunku 
nieprzyjaznym Kościołowi i w ogól} wszystkim sto­
warzyszeniom religijnym, że dla tych wszystkich nie 
może być wcale mowy o przesadzaniu zasady wy- 
znaniowój w projekcie Zedlitza. Projekt ten raczój 
nadawał państwu w dziedzinie szkólnój — co się 
tyczy publicznych szkól ludowych — jedynie odpo­
wiedni stosunek de Kościoła i tamował drogę wy­
suwaniu się naprzód kierunku Kościołowi nieprzy­
chylnemu w dziedzinie szkoły. Cała ta burza obu­
rzenia, którą podniesiono przeciw projektowi Ze­
dlitza, ma właściwy i ostatni swój powód w tym 
fakcie. Tem bardziój będą wszyscy przyjaciele Ko­
ścioła i ci wszyscy, którzy nie chcą walki między 
państwem a Kościołem, lecz pragną zgodnego współ­
działania obydwóch dla dobra ludu i kraju, ubole­
wali nad takiem zakończeniem walki o projekt Ze­
dlitza i dla samego hr. Zedlitza zachowają wdzię­
czne wspomnienie.“

* Korespondent poznański do „Gazety Tor.“ na | 
pytanie: „Co się u nas dzieje?“ — odpowiada, jak na­
stępuje :

„Stósunek nasz faktyczny do władzy stał się swo­
bodniejszym i znośniejszym. Nie patrzymy jnż tak wil- 
czeai oczami na siebie, jak za czasów Bismarcka. Zaczy­
namy nawet bywać nawzajem u siebie. To stósnje się i do 
dostojników naszych kościelnych z jednój, a świata urzę­
dowego z drugój strony. Nie byłem na święconóm n na­
szego Arcybiskupa, nie mając ku temu sposobności, lecz 
zapewniali mnie uczestnicy jego, te jakkolwiek było tam 
bardzo liczne, a przytćm pod względem narodowościowym 
bardzo mieszane towarzystwo — reprezentowane, ma się 
rozumieć, po obu s ronach przez czoła odnośne — pano­
wać miał tam ton wcale nieprzymuszany i przyjacielski. 
Zadowolenie było zobopólne. A chociażby uprzejmość do­
stojnego gospodarza odegrać była miała w tój harmonii 
ton domiuujący, to jednakże bądź co bądź, objaw to był

Francy a.
* Do „Tempsa“ donoszą z Kotonu, że bardzo 

wielkie siły Dahomejczyków od trzech dni zajęty już 
północną część prowincyi Ueme i zagrażają osadzie 
Porto-Nowo. Niedaleko Kotonu stoi 4000 ludzi 
wraz z 4 działami. Wielkie Povo także jest zagro­
żone. W ogóle Dahomejezycy rozporządzają siłą 
przeszło 14,000 ludzi; 4000 zaopatrzonych jest 
w szybkostrzałowe karabiny, 8000 w stare strzelby; 
mają także 6 dział rewolwerowych, dostarczonych 
przez pewien dom niemiecki. W rękach Dahomej­
czyków znajduje się sześciu urzędników domów han­
dlowych Regis’a i Favre’a, dwóch misyonarzy i trzy 
zakonnice. W Whydah ma się ukazać w tych 
dniach portugalski statek wojenny. Strzelcy sene- 
galscy, przeznaczeni do wzmocnienia wojsk francu- 
zkich w Dahomeju, opuścili już Senegambię i nieba­
wem przybędą na miejsce przeznaczenia.

BLrOITlłŁ«,
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

na drodze „zwrotu“ naszego dodatni. Jeżeli za foimą 
poprawioną pójdzie rzecz sama, to jest odpowiednia treść, 
objawiająca się chociażby tylko w systemie szkolnym, wo­
łającym zawsze jeszcze o pomstę do Boga, a wołającym 
im dłużój tóm głośniój i przeraźliwiój — to będzie nam 
nawzajem pożytek z tego, a Panu Btgu chwała.“

* Przewodniczący w szacuukowój komisyi podatko- 
wój, dyrektor policyi p. Nathnslus, rozsyła obecnie do oby­
wateli miasta Poznania uwiadomienie o wysokości nałożo­
nych na nich podatków dochodowych. W uwiadomieniu 
tem podana jest wysokość dochodu, na który w r 1892/93 
odnośnego obywatela oszacowano i jaki podatek ma płacić. 
Termin płacenia oznaczony jesi na pierwszą połowę dru­
giego miesiąca w kwartale, a więc w kwartale bieżtcym 
na pierwszą połowę maja. Pobórcą podatkowym jest w 
Poznaniu — tak samo jak dawniój przed zaprowadzeniem 
osobistego oszacowania się, dla mających przeszło 8000 mk. 
dochodu, król, kasa powiatowa na górze zamkowój, dla 
mających maiój dochodu, kasa podatkowa przy ulicy Ko 
ziój nr. 8.

* Dziś rano o godzinie 5'/a zaalarmowana została 
załoga tutejsza i wyruszyła niebawem na ćwiczenia, z któ­
rych powróciła około południa.

* W pociągach kolei żelaznój nastąpią z dniem 1 
maja, odnośnie do Poznania, drobne tylko zmiany. Pociąg 
nocny do Krzyża odchodzić będzie zamiaBt o godzinie 
12 minut 54 o godzinie 12 m. 52; do Wrześni resp. 
Strzałkowa zamiast o godzinie 12 m. 18 w południe, 
o godzinie 12 m. 16 w południe, — zamiast o godzinie 
5 m. 45 po południu, o godzinie 5 m. 53 po południu. 
Pociąg kuryerski z Torunia przybywsć będzie zamiast 
o godzinie 12 m. 48 w nocy o godzinie 12 m. 46 
w nocy. Z Krzyża zamiast o godzinie 8 minut 18 
przed południem, o godzinie 8 m. 15 przed południem.
Z Pniew zamiast o godzinie 8 m. 49 przed południem, 
o godzinie 10 minut 8 przed południem. Z Berlina 
zamiast o godzinie 8 m. 57 przed południem, o godzinie 
8 m. 58 przed południem. Z Wrześni resp. Strzał­
kowa zamiast o godzinie 9 minut 3, o godzinie 9 m. 5 
przed południem, dalój zamiast o godzinie 3 minut 33, 
o godzinie minut 34 po południu i zamiast o godzinie 9 
m. 50 o godzinie 9 m. 51 wieczorem. Z Ostrowa 
zamiast o godzinie 2 m. 11, o godzinie 2 m. 3 po południu.

* Wyścigi Stowarzyszenia wyścigowego poznańskiego 
odbędą się w Poznaniu w ni dzielę dnia 22 maja o go­
dzinie 3 po południu.

* Dzień Igo maja zamyślają tutejsi socyaliści, jak 
pisaliśmy, obchodzić uroczyście w jednym z ogiódków 
przy drodze do Dębiny. Otóż właściciele Parku Wiktoryi 
i ogródka pod nr. 10 (Sprzedaż koziego mleka) oświad­
czają, że u nich rzeczona uroczystość się nie odbędzie. 
W obydwóch lokalach zakazany jest pobyt socyalistów, 
gdyby jako tacy występować mieli. — Wczoraj rozrzu­
cano tu odezwy w sprawie uroczystości majowój.

* * W środę znaleziono na stokach tartacznych na 
św. Wojciechu przed bramą Młyńską w obmurowanym 
dole wielki kufer z rozmaitemi książkami i papierami na 
imię hrabiny Maryi Ponińskiój z hr. Mielżyńskich — 
znajdują się one w aserwacyi u dozórcy wałów. Prawdo 
podobnie kufer ten skradziono.

* Kamienice przy ulicy Półwiejskiój nr. 21/22 na­
był za cenę 110,000 nurek rzeźbiarz Biagini.

* Teatr polski w Gnieźnie. We wtorek tragedya 
Felińskiego „Baibara Radziwiłłówna“.

W środę komedya W. Simona „Przewodnik zako-

2V>«nań, poniedziałek 25 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował dotychcza­

sowego pierwszego nauczyciela przy seminaryum nauczy­
cielskim w Oleśnie dr. Józefa 8zermułę dyrektorem se­
minaryjnym, a ministerstwo poruczyło mn dyrektorat se­
minaryum nauczycielskiego w Głogówku.

„reakcyjnego in- 
Jest to tenden-

* Najprzew. ks. Arcybiskup zwiedził w pią­
tek po południu zakład Garczyńskiego na Wildzie. 
Wczoraj odbył się obiad u naczelnego prezesa dla 
członków sejmu prowincyonalnego. Na obiedzie tym 
był także Najprzew. ks. Arcypasterz. Następnie 
polscy członkowie sejmu złożyli wizytę ks. Arcypa- 
sterzo wi.

* „Gazecie Toruńskiej.“ Pomijając najznpełniój 
„punctum saliens“ „Gazeta Toruńska,“ w długim artykule 
p. Ignacego Danielewskiego, usiłuje nas zbyć swemi infor- 
macyami z Poznania i opisywaniem osobistych stósunków 
p. I. D. Ponieważ koniecznie „Gazeta Toruńska“ 
usiłuje sprowadzić polemikę na osobiste tory, odpowiemy 
pokrótce, że p. Ignacego Danielewskiego wysoce szanuje­
my jako niepospolitego mówcę ludowego, który takż i nie­
poślednie zasługi położył na polu piśmiennictwa Indowego. 
Jakie zresztą są jego stosunki, do kogo, dla kogo i w ja­
kim duchn pisuje, na kogo wpływa, lub pod czyim wpły­
wem zostaje, mianowicie też na czyje informacye przy­
sięga, wszystko to nic a nic nas nie zajmuje, a tóm mniój 
naszych czytelników. Reklamy mu robić nie potrzebujemy, 
sam to doskonale potrafi. Co do nas, może jednak nie 
tak zupełnie czarni jesteśmy i my i nasi Judzie, jak 
nas pewne informacye poznańskie przedstawiają także 
„pro domo.“

* „Schles Volksztg“ stwierdza, że pod petyeyamt 
Górnoślązaków o język poi ki przy nauce religii znajduje 
się przeszło 100,000 podpisów i dodaje, że petyeye je­
szcze wpływają. Slązki organ katolicki wyraża w końcu 
nadzieję, że nowy minister kultu niezawodnie sprawą tą 
się zajmie, gdyż* idzie tu o sprawy, stojące w ścisłym 
związku z wychowaniem ludu w duchu wiary i religii, a 
nie o norodowopolityczne tendencye.

• Jak też u nas?
„Czy mamy przemysł fabryczny ? — nie 1
„Czy mamy po miastach dobrze zorganizowane ogni­

ska zbytu dla przemysłu domowego ? — nie.
„Czy rdzennie polskie mieszczaństwo skupiło

w rękach swych handel? — nie\
„Czy rf ntierzy, po miastach żyjący, dostarczają ka­

pitału niezbędnego do powstania i rozwoju przemy­
słu ? — nie!

„Czy ludność miejska konsumpcyą wyrobów kra­
jowych stawia na pierwszym planie ? — nie!

„Czy pod względem handlowym, przemysłowym, 
a choćby tylko towarzyskim, jest w miastach naszych od­
powiednie zespolenie ? — nie !“

Taki szereg pytań i odpowiedzi stawia „Kuryer 
Polski,“ wychodzący w Krakowie, odnośnie do stósunków 
galicyjskich. Możnaby się zastanowić, ile z tych pytań 
i odpowiedzi znaleść by mogło zastó iowanis także w stó- 
sunkach naszych. Niech to każdy sobie rozważy, o ile 
stósuuki nasze lepszy lub gorszy bilans wykazują, niż stó- 
sunki w tak czarnych kolorach przestawione w piśmie kra- 
kowskióm ?

* Aleksardrów Pograniczny. W Służewie obchodził 
w duiu 21 b. m ksiądz Wawrzyniec Waszak, naBZ pro­
boszcz, 80-letni jubileusz kapłaństwa. Jubilat urodził się 
we wsi Byczynie na Kujawach dnia 8 sierpnia 1836 r., 
kształcił się w Łęczycy, następnie w seminaryum ducho- 
wnóin we Włocławku. Święcenie kapłańskie otrzymał 
dnia 21 kwietnia 1862 roku. Początkowo był wikaryu- 
szem w Izbicy, następnie proboszczem w Boniewie, a 
w roku 1882 przeznaczony został na proboszcza parafii 
Służew, do którój należy Aleksandrów, który ma mn do 
zawdzięczenia swój kościółek. Wdzięczni parafianie posta­
nowili tóż z wdzięczności dla Jubilata wznieść w Al ksan-

organy,drowskim kościele organy, w miejsce dotychczasowój fishar­
monii. Od dwóch lat jest ksiądz Waszak także dzieka­
nem dekanatu nieszawskiego. Czcigodny Jubilat po od- 
piawieniu mszy świętój w kościele parafialnym w Służewie, 
przyjmował liczne powinszowania.

Ad multos annos!
-j- Sygurd Wiśniowski, znany podróżnik i beletrysta, 

autor „Królowćj Oceanii“, oraz wielo innych utworów, 
zmarł nagle w piątek we Lwowie. Spędziwszy dłuższy 
czas w Australii i Ameryce, Sygurd Wiśniowski przybył 
przed dziesięcioma laty do kraju i osiedlił się w Galicyi, 
poświęcając, się wyłącznie produkeyi nafty. Od tój pory, 
działalnością przemysłową zajęły, rzucił pióro i jeśli odzy­
wał się czasem, to jedynie w sprawach zawodu swego do­
tyczą tych lub w polemikach lokalnych.

* Książę August Czartoryski, syn księcia Włady­
sława z pierwszego małżeństwa z infantką hiszpańską, 
księżną Amparo, otrzymał świeżo święcenia kapłańskie 
w Turynie. Wiadomo, że książę August wstąpił przed 
kilku laty do nowicyatu Zgromadzenia Salezyanów, które­
mu przewodniczył słynny ze świątobliwości Don Bosco. 
Choroba opóźniła złożenie ślubów i przyjęcie święceń. Po­
wrót do zdrowia dozwolił Bpelnić najgorętsze pragnienia 
duszy, pdnój miłości Boga. W Zgromadzeniu Salezya­
nów w Turynie jest obecnie przei zło 40 nowicynszów na­
rodowości polskiój. — O stanie zdrowia księcia Władysława 
Czartoryskiego dochodzą nas również pomyślne wiadomości. 
Po ciętkiój chorobie, jaką przebył tej zimy w Mentonie, 
dostojny pacyent powraca do sił i zdrowia.

* W Paryżu zaczęła wychodzić nowa gazeta anty­
semicka p. t. La Librę Parole. Wydawcą Jest znany 
antysemita Edward Drumont, autor słynnój książki „Frań- 
cya żydowska“.

chanych“, dramat Urbańskiego „Dramat jednój nocy“ i 
pierwszy akt opery 8t. Moniuszki „Halka“.

* W sprawie trzemeszeńskiój przesłał landrat po­
wiatu mogilnickiego do „Kreuz Ztg.“ pismo, z którego 
wynika, że przed aresztowaniem owego szewczyka dano na 
cmentarzu strzał, jak to się zwykle dzieje na Wielkanoc. 
Widocznie sądzono, że strzał ten dał ów nieznajomy sze­
wczyk, który się dopytywał o pomieszkanie ks. ksn n ka 
Tomaszewskiego, i ztąd powstał ogólny popłoch.

* Posiedzenie Tow. Ogrodniczego na powiaty Jaro­
ciński i Pleszewski odbędzie się dnia 1 maja r. b. o go­
dzinie 1, z połuduia, w cukierni p. Klaużyńskiego w Ple­
szewie. Ponieważ na posiedzenie przybędzie p. Patron 
hr. A. Grudziński i będą omawiane kwestye bardzo ży­
wotne, przeto jest jego życzeniem, ażeby prócz członków, 
przybyli także prezesi lub delegaci wszystkich Tow. po- 
wiatowych ogrodniczych. Jeden z członków będzie mówił 
o pracach na czasie, oraz o urządzaniu klombów i zastóso- 
waniu kwiatów w ogrodach francnzkich, szczególniój w Pa- 
ryżu. Ze względu na żywe zainteresowanie się i życzli­
wość p. Patrona wobec Tow. ogrodniczych, spodziewamy 
się, że prócz członków i zawezwanych prezesów lub dele­
gatów, przybędzie także pewien zastęp inteligencyi, by 
swoją obecnością i doświadczeniem poprzeć nasze debre 
zamiary i przyczynić się do rozwoju i postępu Centr, 
Tow. Ogrodniczego.

* Nie tylko w powiecie jartcińskim, ale i w powia. 
tach pleszewskim, krotoszyńskim, odalanowskim i ostro­
wskim zakazano spędu bydła i trzody chlewuój na targi.

* Nowe Kółko rolnicze i to w Liszkowie na Ku­
jawach założone zostało za staraniem ks. proboszcza Ja­
strzębskiego dnia 27 marca r. b. Przybyły na zebranie 
wice-patron p. Dembiński z Węgierc wyłożył zadanie i cel 
Kółek rolniczych Parafia nie liczy wielu gospodarzy, 
przybyło ich 17 i wszyscy do Kółka przystąpili. Do za­
rządu wybrano ks. proboszcza Jastrzębskiego prezesem, 
p. Goczkowskiego z Pionkowa wice-prezesem i sekretarzem 
p. Piotra Zielińskiego, gospodarza z Broniowa. Posiedze­
nia odbywać się będą w ostatnią niedzielę każdego mie­
siąca. Pan wice-patron przyrzekł odwiedzać Kółko co kilka 
miesięcy. Wszczęła się pogadanka o sadzeniu perek, o 
sianiu grochu, bobaku. Pan wice-patron dawał zręcznie 
pytania, a gospodarze dość trafnie na nie odpowiadali

* W kartograficznym zakładzie w Berlinie wyszły 
w dalszym ciągu karty okolic: Gniezna, Śremu, Czarnko­
wa, Wronók, Połajewa, Obornik, Ottorowa, Grodziska, 
Granowa, Wielichowa, Osieczny, Swięcichowy i Garzyna 
w stósunku 1: 25,000.

Kalendarz.
Wschód słońca o g. 4 m. 42. 

Zachód o g. 7 m. 15.
Wsehód słońca o g. 4 m. 40. 

Zachód o g. 7 m. 16.
Wschód słońca o g. 4 m. 38. 

Zachód o g. 7 m. 18.
Wschód słońca o g. 4 m. 36. 

Zachód o g. 7 m. 20.
Wschód słońca o g. 4 m. 37. 

Zachód o g. 7 m. 21.
Wschód słońca o g. 4 m. 32. 

Zachód o g. 7 m. 23.
Wschód słońca o g. 4 m. 30. 

Zachód o g. 7 m. 25.

We wtorek 26 kwietnia śś.
Kleta i Marcelego.

W środę 27 kwietnia śś.
Rocha i Teofila b.

W czwartek 28 kwietnia św.
Witalisa m.

W piątek 29 kwietnia śś.
Piotra i Emiliana mm.

W sobotę 30 kwietnia śś.
Katarzyny Sen. i Maryana 

W niedzielę 1 maja śś. Fi­
lipa i Jakóba Apostołów. 

W poniedziałek 2 maja śś.
Atanazego B. i Zygmunta.

ks.

Składki.
♦ Na Unitów w guberni Orenburskiój dodyspozycyi 

profesora dr. Chotkowskiego :
W. D. 2 marki.

Telegram giełdowy.
Berlin, 25 kwietnia 1892 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dniaj 
Psrenlca słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na czerwiec-lipiec 
Żyto ustęp, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Olśj rzep. spok. 
na kwiecien-maj 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita słabo, 
eksportowa 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrz. 
spożywcza. . .
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węepli . 
okowity kw. ekp 

„ „ spoż

23

190 50

188

197 f.0 
181 75

53 6u 
51 60

25

190 26

137 25

194 - 
181 50

53 60 
51 60

41 30 
41 10
41 60
42 20 
42 60 
61 30

147

400

41 20
40 50
41 20
41 70
42 10 
60 70

147 -

Niem.3°/opoż.pań 
Consol- 4®/o 
Consol. SPtfla 
Pozn. 4°/o 1- zast. 
Pozi. 3l/a°l0l. zas, 
Pozn, listy rent. 
Poznań, oblig. 
Anstr, banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 6°/o lis. zas. 
Pols. likw.lis. zas. 
Węg. 4% renta zł. 
Węg. 5% „ pap. 
Austr. kred, akcye 
Aust. franc. koleje 
Lombardy .

22 
85 80 

106 80 
99 80 

101 60 
95 70 

102 70 
93 90 

170 45 
80 90 

208 10 
95 80 
65 76 
62 90 
93 40 
85 80 

170 60 
123 50 
41 90

28
85 75 

ic6 76 
99 90

101 70
95 60

102 70
94 -

170 75
80 90

207 65
95 90
85 76
62 76
93 60
86 —

171 40 
123 10
41 76

200
Usposobienie: 
bardzo stale.

.000
Szczecin, 25 kwietnia 1892. 

23Kurs z dnia 
Pszenica niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olśj rzep, bez int. 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-] ii

20,
,000

(Kursa końcowe.)

203 50

200
195

63

25 23 25
Okowita słabo.

203 50
203 - wmiejscu eksport. 40 30 40 -

na kwiecień-maj 40 20 40 --
197 50 na sierpień-wrześ. 42 — 41 80
193

Petroleum
53 - w miej sen . . . 10 70 10 70

lj 61 70 1



Wiadomości litrtie i artjstycne.
* Ziemianina wyszedł nr. 30 i zawiera: Zielone na­

wozy w nowoezesnem gospodarstwie, napisał Wacław Si­
korski (ciąg dalszy). — Przyczyny npadku ziemian i Środki 
zaradcze, Celestyn Krajewski (ciąg dalszy). — Obrady 
Rady rilniczśj (dokończenie). — Wiadomości bieżące. — 
Rozmaitości. — Pytania i odpowiedzi. — Wiadomości 
handlowe. — Zebrania Towarzystw. — Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł ur. 30 i zawiera: Na 
Wschodzie, powieść przez F. De Boisgobey, przekład z fran­
cuskiego (ciąg dalszy). — Świat bez serca, powieść przez 
antora rodziny Lanąuierów i odźwiernej z Afforiville, 
przekład z francuskiego (ciąg dalszy),

* Wielkiśj Encyklopedyi Powszechnej ilustrowanój 
8. Sikorskiego wyszedł zeszyt 48, zawierający artyknły 
od „Barcsay“ do „Barthold Fryderyk Wilhelm“.

Zeszytem tym ukończony został tom VI tego zna­
komitego wydawnictwa, na które ponownie zwłaszcza To­
warzystwom naszym zwracamy uwagę.

Co dwa tygodnie wychodzi zeszyt. Cena każdego 
zeszyta w W. Księstwie Poznańskićm 1 markę 80 fen., 
z przesyłką pocztową 2 marki 10 fen., dla dawnych pre­
numeratorów 1 markę 50 fen., resp. 1 markę 80 fen.

Opłacający od razu należytość za rok cały, czyli 
za 24 zeszyty, nie ponoszą kosztów przesyłki. — Re-
dakcya i Administracya; Warszawa, ulica Chmielna nr. 9

chlina, Sokolnicki z Królestwa Polskiego, Szlnbowski 
z Królestwa Polskiego, pani Gwiazdowska z Króle­
stwa Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Dr. Cheł- 
micki z Żydowa, wice-marszałek sejmn prowincyunal- 
nego Stablewski z Zalesia, pani Kurnatowska z sy­
nem z Dnsiny, Chłapowski z todziną z Tnrwi, pani 
Mańkowska z rodziną z Brodnicy, pani Chłapowska 
z Szołdr, pani Chłapowska z Goźdz.ichowa, pani Mań- 
łowska z Rndek, Dobrzycki z Włókien, dr. Kasior 
z Wielenia, Wolszlegier z Szenfeldu, Miiller z Lipska, 
Meisner z Rndek, Wrzesiński z Odalanowa, Heine 
z Królestwa Polskiego, Heickeiodt z Magdeburga, 
Mal.dyński z Berlina. Michal-ki z rodziną z Borku.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1891 r.

Odchodzą. Przychodzą. Odchodzą.
Poznań-Krzyi.

6,60 rano. I 4,43 rano.
10,35 rano. | 7,37 rano. 
12,50 w poł. 8,49 rano.
(do Rokietnicy), i (z Rokietnicy). 
2,30 po poł. 1 3,10 po poł. 
8,21 po poł. 6,17 wleez.
4,59 po poł.
7,16 wleez.

(do Rokietnicy).
8.20 wleez. 

12,54 w noey.

(z Rokietnicy).
6,46 wleez. 
7.55 wlecz. 

1,16 w nocy.

Przychodzą.

Poznań-Wrocław.
4,64 rano. | 4,09 rano. 

10,29 rano | 8,20 rano. 
3,46 po poł. i (z Leszna). 
7,02 wleez. 10,21 rano.
8.25 wlecz. 2,20 po poł.
(do Leszna). 6,47 po poł.
1.25 rano. ¡12,14 w noty

Poznań-Berlin-Gnben.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowśj w mieście Poznan'.i u 

Poznań, dnia 25 kwietnia 1892.

Przedmiot
TOWAR

dobrylśred. 
.Śó -ł kśń|

pośl 
Jń1 4

przecięciu
Jfc

w miejscu bez beciki 60-ta 68,20 mM 
50-ta —.— m.. 70-ta—mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 25 kwietnia 1892.

70-ta 88,60 nu, kwiecie*

TOWAR

Pszenica } cena najwyższa 100 klg. 
/ „ najniższa

Żyto I ceaa najwyższa 
J „ najniższa

Jęczmień J «»» najwyższa 
I „ najniższa

Owies ’> cena najwyższa
nainisza

2P80 
20 40 
18,- 
15.00 
17,
16 80

2»20 
20- 
1540 
15,- 
1640 
18 —

19 60 
19 40 
14 60
14 2H
15 60 
I5>

f
1 - 
I
i 20 

• 15

i 16

Pszenica . . 
Żyto ....

. nowe. . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący

. na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . 
Rzepik . . . 
Łubin żółty .

. niebieski

. 100 kilog.

Słoma prosta
targana

za 100 kl.

Inne artykuły
najw. 
eśń I 4

najnii. w przeć 
«A<| 4

4 ¡50 
4 j 50

Spotrzeźenia meteorologiczne w Poznaniu
w kwietnia.

Data i godzina- Barometr. Wiatr. Stan
powietrza-

Temp, 
w. Oel.

24. Po połud. 2
24. Wiecz. 9
25. Rano 7

764.7 
766,0
765.7

Z. silny
PłdZ. umiar.
Z. silny

zachm.
pogodnie1)
z&chm.

+ 7,6
■+• 4,6 
+ 6,8

Przybyli do Poznania.
Poznań, 24 kwietnia.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUSKI. Żółtowski z Ne­
kli, Pieniążek z Królestwa Polskiego, Chełkowski 
ze Starogrodu, Niemojowski z Jedlca, dr. S nłdrzyń- 
ski z Lubasza, hr. Łubieński z żoną z Warszawy, 
Miintzberg z Nowćjwsi, 8okołowski z Królestwa Pol­
skiego, Treskow z Nieszawy, Trzebiński z Bendzi- 
towa, dr. Żepikowski z Lubawy, Skrzydlewski z Me-

Poznań-Bydgoszez-Tornń
4.48 rano.
6.49 rano.

10,36 rano.
3,29 po poł
7,15 wlecz.

10,45 w noey
Poznań-Piła. 

4,46 rano.
10,47 rano.
4,48 pe poł 

(Godziny

8,10 rano.
10,19 rano.
3,15 po poł.
6,54 wlecz.

10.57 w noey. 
12,48 w nocy.

7,24 rano. 
1,68 po poł,
6,48 wlecz

ezorem do 5,59 rano.)

do Pierwszej Komunii świętej
w cenie 5, 10, 11 marek za 100 sztuk poleca i odwrotną 
pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Do instalacyi

dzwonków elektrycznych
jako jedynych niezawodnych i ukrytych aparatów alarmowych przeciw zlo- 
dziejom l rabusiom, mianowicie po zastraszającym wy. adku w Ko­
ścielca poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu ‘ (1734)

i Sp_
Fabryka telefonów i telegrafów

w Poznaniu, Rycerska ulica 1.

nebst

Restanrant

POSEN
Berlinerstr. 16.

Welches lind di. be.Uo und {HundutOD Wilna d.rWftlt?
Unstreitig, die fransSsiscbeo uogegypeten Weine. 
Uigi|d'.eseib,n Dank ihrer bekannteh Zuiammenaeteung die leicht 
” ■trinkbarsten, wohlbekommend und kr&ftxeicheten eind, das 

weiss Jeder.
Wifi ,nU8’ jet,er Naturwein sein, nicht nur um rotau schmecken —

•* sondom um gut zu bekommea und faia suflohmecken? 

Muss rein und ungegypst eetnl
W0 ündet raao solche reine, tuigegypete franafialaoh* Weine?

Bei Oswald Niep
Znm ÜDgerypnUn. — Auz Otv» du rrtuou 

Haaptgl.ohift stahlt grouna Rs.Unrut 
Leipzlgaratraa» 118/120.

Sllld diw« Wiim thsaar?

Nein, Im Qettnlhcll nbr billig, damit die OSWflld Nlei>>8 
Wfiinfi Natlonatgetrlnk de» deutschen Nation werden; ferner nviiicDn) der Weiniabrikxtion sowie den gegypst«« "Weinen 
(italienisch., «panisch, etc.) die Spitze so bieten, und damit auch 
die weniger Bemittelten gesundes Getränk trinke® können, fängt 
Herr Oswald Nier d?e Preise seiner

* Oswald Nier’s
rtla«B,nng©gypat»a franx&alMohta WtÜLD 

nrift 25 Pf» pro *J| Liter «ni 

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI, PŁACHTY, OLIffR I SIAROfflM
lUpnomakal» płachty, derki na konie

polecają (615)

Orłowski a Sp.
Poznań, Wilhelinowgka ulica 21.

To warzystwo

narodowe hipoteczne kredytowe
w Szczecinie

udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce 
a na wiejskie i po landszafcie. (1162)

Wnioski przyjmuje agent generalny:

Julian Keicłistein
____________ W Poznaniu, Piekary 5.______________

Zdrojowisko Langenau
w hrabstwie Kłodzkiem. St. kol. Wrocław-Międzybńrz (Breslau Mittelwalde)

Szczawy alkaliczno-źelaziste (do picia i kąpieli), kąpiele borowinowe.
(1641) Mleko, kefir, serwatka. Sezon od 1 maja do października

Bliższych szczegółów i prospektów udziela zarząd kąpielowy. 
Lekarze ordynujący: Pr. Walter. Dr. F. Zaltrzewsltl?

1,25 w nocy. 
4,57 rano.

10,34 rano.
4.24 po poł.
7.25 wleci.

4,30 raao. 
8,68 rano. 
2,37 "po poł. 
5,44 po poł.

ll,55*w.aoey.
Poznań-KIuczbork

6,60 rano.
10,40 rano.
2,51 po poł,
8,06 wlecz

Poznań-Strzałkowo.
5,03 rano.

12,18 w poł.
6,54 po poł

8,36 rano,
2,11 po poł.
6,18 wleci. 

11,88 w aoey.

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle 
Wołowina

Wieprzowina
Cielęcina
Skepowina
Słonina
Masło
Jaja

od kulki 
od brzuchu

za 1 kl.

za kopę

*) Po południu deszcz i w dali burza.
Dnia 24 kwietnia maiimnm ciepła -+- 11,1° Cel.

. 24 . minimum „ 4- 8,2° .
ii.,— • i ■■■—

9,03 rano. 
8,83 po poł.
9,50 wlecz.

oznaczone tłustym drukiem liczą się od 6 wie-

(C) reiaań,26 kwietnia. — (Sprawozdanie giełdowe1.
Stan powietrza: pochm.
Okowita: spok.
Cena wypowieuz. Wyp wiedziano —w mlejsoi.

«.bez beczki) tevr. opodal,. 60 ta 68,30 m , 7u-ta 88 80 m. kwiecień 
60-ta68 30, 70-ta 88,80 m., maj oo-ta —m.. 70-ta —,— m.

(Sprawoidanle uriędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —,— inrk

(Nadesłano.) 
FABRYKA

papierosów i tureokioh łytuni
(1093) u L K A ZST “

I. F. J. KOHEMOZIISKI W DREZMIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tnreckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odio- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi- 
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w połndnie, w niedziele zaś od 12 do 5 po połndniu.

«O».

♦
♦♦♦♦♦♦
r.«o»2

Płaszcze od deszczu,
Matłi, zarzntki łoroniowe, capes, okrycia fio figury wełniane i jedwabne
są wielkim wyborze na składzie po nadejściu nowych przesyłek.

Czysto wełniane angielskie materye
w najnowszym guście począwszy od 1,50 M za metr. (1754)

Mowę parasolki i parasole.
Największy skład firanek, kobiercy i chodników.

BW” Ceny stanowczo stałe, bez rabatu.

ROBERT SCHMIDT
dawniej Sch.mia.t.

X. Sebastyana Kneippa

Moje leczenie wodą
ta podstawie przeszło 3'-letniego 
doświadczenia dla leczenia chorób 
i utrzymania zdrowia. Obszerne to 
dzieło podaje środki, jakiemi się le­
czyć, jak również cu robić, aby być 
zdrowym i długo żyć. Dla chorych 
i zdrowych podręcznik niezbędny. 
Wyszło obecnie w 3-ciem 
wydania r. 1893 Cena bez 
oprawy 2,60 m., oprawny 
egrz. 3 m. 20 ren.

Dotychczas rozeszło się we wszy­
stkich europ, językach 4u0,000 egz.

Tak żyć potrzeba!
Wskazówki i rady dla chorych

1 zdrowych, pouczające, jak żyć ro­
zumnie należy, i leczyć się metodą 
odpowiednią naturze, napisał X- S. 
Kneipp. Cena bez oprawy
2 mrk. 60 fen. z oprawą
3 m 20 ren. (1739)

poleca księgarnia

H. Kamieńskiego i Sp.
w Poznaniu.

Przy nndsyłce pieniędzy uprasza 
się dołą zyć 20 fen. na porto, przez 
zaliczkę drożej wypada.

dla pań i panów
w najnowszych deseniach i fa­
sonach poleca jako zastępca 
pierwszorzędnych fabryk nie- 
niemiećkich i zagranicznych

W. A. Kasprowicz
Poznań Fryderykowska 5

plac Sapieżyński. (1675)

ny Rezultat!!
;Kto ebce dobra swe sprzedać 
r;. lub Kto chce dobra, kupić, 
peUmech się tylko z zaufaniem zgłosić
^riUHóbr LICHTA w Poznanii

’.^a-fozćńa 134-7 
sumi enna i .dyskretna usługa

■Sprzedających i kupujących.

Obrazki do I-ej Komunii ś.
kolorowe, bardzo piękne po 4 fen., po 6, po 8, po 10, po 12, po 15, po 
20 ft-n. za sztukę i droższe z polskiemi i niemieckieini podpisami, oraz ta­
nie i gustownie oprawne (1736)

Książeczki do nabożeństwa
po 20 fen., po 50 fen i droższe poleca

Księgarnia Katolicka w Poznaniu
dawniej Wodna 25 teraz Stary Rynek 53-54.

Próbki obrazków wysyłają się na żądanie gratis i franko.

o
W. A. Kasprowicz

Poznań, Fryderykowska ul. 5, 
przy placn Sapleżyńskim,

Fabryka instrumentów chirurgicznych.
maszyn ortopedycznych I bandaży

poleca swój nowo założony

(1374) { ślifiernią.
Skład specyalny towarów gumowych: kalosze, 

nakrycia gumowe, fartuszki dla dzieci, 
płaszcze gumowe, zabawki, bielizna gumowa.

Chodniki — Linoleum. 
Wszelkie przybory dla fabryk, gorzelni itd. 
jako to płyty i sznury gumowe, asbestowe 
i talkumowe, wodoskazy, smarownik!, pasy 
skórzane, bawełniane I z sierci wielbłądziej.

o

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom po­
lecam się do wykonywania wszelkich robót po- 
ziotniczych jako to: odnawianie całkowitych wnętrzy ko­
ścielnych. także wykonywanie ram w najrozmaitszych deseniach 
do obrazów i zwierciadeł. Specyalnośfc: oprawa i han­
del obrazów oraz sprzętów kościelnych- Robota 
sumienna. Ceny przystępne. (1512)

T. Maciejewski, pozłotnik, Poznań,
Podgórna ulica obok Hotoln Francuz kiego.

Ryż
drugostolny i najlepszy, częściowo 
i w miechach oryginalnych poleca 
i dostawia koleją franco. (1742)

Becker,
Plac Wilhelmowski 14.

Do znaczniejszego handlu łako .i, 
towarów kolonialnych i win poszu­
kuje się p. 1 lipca r. h. z fachem 
tym dobrze obeznanego,

starszego

któryby był w stanie zastąpić pryn- 
cypała. Zgłoszenia z dołączeniem 
świadectw i fotografii przyjmuje
Ekspedycya Kuryera Pozn. sub 
B. «. 1755.

Żywot ś. Bernarda z Fontaine
Doktora Koś ioła, Opata 00. Cystersów, napisał X. Kr. Uryga- Str. 164 
i IV. Dziełko zaop trzone w aprobatę Władzy Dnchownćj, odznaczające 
się pięknością stylu, jasnem i wielce zajinnjącem opisaniem cudów i dzia­
łalności św. Bernarda, uważnie odczytywani-, w obecnych zwłaszcza cza­
sach szerzącćj się bezwyznaniowości i zepsucia obyczajów, potężnie przy­
czynić się może do obudzenia wiernych z uśpienia duchownego. Cena 
książki nieoprawnćj 1 m., z przesyłką 1,10 m., oprawny egzempl. 1,60 m. 
z przesyłką. Poleca i odwrotną pocztą wysyła za nadesłaniem należytości

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

W yszedł

ilustro wanej
S. Sikorskiego,

zawierający artykuły od Barcsay do Barthold Fryderyk Wilhelm 
z licznemi rycinami w tekście.

Zeszyt-m tym ukończony został tom VI. tego znakomitego 
wydawnictwa, na które ponownie zwłaszcza Towarzystwom naszym 
zwracamy uwagę. _

Co dwa tygodnie wychodzi zeszyt.
Cena Majo zasijta ł V. Ks. Paiiaisteai 1 aił. 80 fu.

z przesyłką pocztową 2 m. 10 fen.

Ola dawych jinaaratoń 1 aiarlj 50 fea.
resp. 1 mrk. 80 fen.

Opłacający od razu należytość za rok cały, czyli za 24 ze­
szyty, nie ponoszą kosztów przesyłki. _
Redakcya i Administracya; Warszawa, ul. Chmielna 9.

Fabryka organ 
Ed.WittekwGnieźnie
poleca się do budowania nowych

orgaa koócislaych
po tanich cenach pod 10-cio letnią 
gwarancyą. Reperacye i strojenia 
wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
polecenia. (1728)

EAU DE COLOGNE
jExtrait double mit gothischer 

Griin-Gold-Etiquette,
8 anerkannt als die beste durch Zner* 
jkennung des einzigen ersten Preises

auf der Ausstellung in Köln 1876. 
FEBD. UÖLHENS

„Slockengasse No. 4711“
KÖLN.

L
ekcy i gimnazyastom z klas niż 
szych, jakoteż uczniom pragną­
cym yć krótkim czasie przyspo­
sobić jsię do gimnazyum lub 
szkpły budowniczśj, udziela

W. Kosicki, (1747)
koncesyonowsny nauczyc. prywatny. 

Poznań, ul. Dłnga nr. 6.

Znajdzie miejsc« od 1 lipca:

Nanszycielta egzaminom
biegła w francuzkiem i muzyce (musi 
być taka, która była w Francyi) pen- 
sya 900—10C0 marek. (1757)

R. M. Koczorowski,
Plac Wilhelmowski nr. 10.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

w średnim wieku, posiadający dobre 
świadectwa, obeznany dokładnie z go 
spodarstwem połowem i podwórzo- 
wem, poszukuje miejsca zaraz albo 
od 1 lipca- Łaskawe oferty A. B. 
poste restante Poznań. (1744)

oszukuję hipotecznej 
pożyczki 16 tysię­
cy Mrk. w pupilarnój 
pewności, po pięć pro­
cent przy kwaralnem re- 
gularńem opłacaniu ta­
kowego. Oferty przyj­
muje Eksped. Kuryera 
pi d C. S. 1756.

Zakład malowania na szkle
A. REDNER,

Wrocław, Monhauptstr. nr.
poleca się do wykonywania

| okien w każdym stylu dla ko- s 
śeiołów i domów prywatnych [j 
po cenach umiarkowanych pod U 

| gwarancyą artystycznego wy­
konania. Na żądanie przesyła 
szkice z wykonanych robót i 
polecenia. Dozwala się na od- a 
płatę ratami. (1616) y

z kijkoletnią praktyką, wolny 
od Wojskowości, mogący się 
odwołać na rekomendacyą po­
wag gospodarczych w Księ­
stwie, poszukuje od 1. lipca 
innej posady pod dyrekcyą 
pryncypała lub na osobny 
folwark. Biiższych wiadomo­
ści udzieli Administrator 
Kaysicwiez w Tnrznic 
p. Tauer Prusy Za­
chodnie._____ (1753)

Odpowiednie na wieś

silne konie robocze
niezdatne do mego interesu 
spedycyjnego sprzedaję jak 
najtanićj. (1758)

Karol Hartwig*
 spedytor.
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